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Pokój ludziom dobrej
woli

Wszystkim naszym 

Szanownym Czytelni­

kom składamy serde-

Złoto a n i e z a l e ż n o ś ć  g os podar c z a  hralu
(patrz art. str. 2)

1937 lat temu gwiazda betleem- 
ska oświetliła ubogim pasterzom  
drogę do stajenki, gdzie w żłobie 
położone leżało Dzieciątko  —  Je­
zu s  —  Zbawiciel świata. I naj­
pierw „pobieżeli d-o Betlejem pa­
sterze", „powitali Pana". Ubo­
dzy paszłuszkowie złożyli hołd i 
dary na jakie ich stać było. Zło- 
żyli je z  serca: jagnięta, gobąbki, 
owoce i z  serca płynące pieśni 
proste a szczere. Oni to nie p y ­
tali mędrców tego świata, nie szu­
kali filozofów, ale na głos anioła 
pobieżeli do ubogiej szopki, po­
witać Pana....

Później dopiero przybyli moż­
ni i monarchowie, aby oddać po­
kłon....

I od tej pory ta gwiazda betle- 
emska stała się istotą dla łych ol­
brzymich mas biedaków, którzy  
pierwsi pobieżeli do Betlejem p o ­
witać Pana, bo On przyniósł im 
wyzwolenie, On stał się ich Zba­
wicielem.....

Pienił się Herod, namiestnik po­
tężnego Rzymu. Zadrżała .w po­
sadach wszelka przemoc , gwałt, 
uciemężenie i złote bożki satra­
pów...

Dziecię Jezus w ubogiej sta je li­
ce urodzone, ubogimi pasztuszka- 
m i otoczone, przyniosło światu 
wolność i pokój ludziom dobrej 
woli.

Tak śpiewali aniołowie w roz­
wartych niebiosach: chwała na 
wysokości Bogu a pokój na zie 
mi ludziom dobrej woli...

Przeminęły wieki całe, a praw­
da Dziecięcia Maleńkiego ze sta­
jenki betlejemskiej po dzień dzi­
siejszy jest fundamentem życia 
milionów ludzi. . .

I ile razy człowiek chciał po­
deptać tę prawdę walił się w 
proch i pył, jak ongiś wielkie i po- 
iężne Imperium Romantum z  epo­
k i Augusta i Heroda....
. . Gdy dziś z  zapaleniem się pier­
wszej gwiazdki na niebie zasia­
dać będziemy do stołu, białym o- 
hrusem pokrytego, aby łamać się 
opłatkiem  —  pamiętajmy o tym, 
że Dziecię Jezus najpierw odwie­
dzili ubodzy pastuszkowie, zno­
sząc dary, na jakie ich stać było
CZY M Y p o m y ś l e l i ś m y  o
TYM, A B Y  N A SI BLIŹNI  
N A IB IE D N IE ISI,  m i e l i  c o  d o  
U ST  W ŁO ŻYĆ  w  T E N  W IE ­
CZÓR w i g i l i j n y ? c z y  z ł o ­
ż y l i ś m y  d l a  n i c h  TAKIE  
D ARY, NA JAKIE N A S  STAĆ?

To pierwsza nasza myśl, jaka

towarzyszyć nam będzie przy wie. 
czerzy wigilijnej.

A druga myśl —  to życzenia, 
życzenia rodzinne. W  dniu tym  
darujemy sobie wszelkie urazy, 
wszelkie przewinienia i życzyć so- 
bie będziemy rzeczy najlepszych, 
moc Dobra, Piękna, Radości....

1 to w każdej Rodzinie, bo śpię- 
wamy później zbiorowo te sakra­
mentalne słowa „a na ziemi po­
kój ludziom dobrej woli..."
. .A gdy oczyma duszy przebie­
gniemy przez ukochaną ziemię 
polską widzimy tą wielką potęgę 
jaką jest Naród polski: rozbitą, 
r-ozproszkowaną, skłóconą, zmize- 
rowaną....

1 łza serdeczna ciśnie się wów­
czas do oczu, bo ta wielka dusza  
Narodu, ta dusza tak głęboko wie- 
rżąca i pełna mistycyzmu jest cho­
ra ,jest ciężko chora i nie może 
wspólnie zaśpiewać:
. .„Chwała na wysokości a pokój 
na ziemi ludziom dobrej woli..." 
Dziwnie właśnie brak jest tych lu­
dzi dobrej węli, brak tej garstki 
ludzi, któraby mogła zapom­
nieć o przyszłości, o wygó­
rowanych ambicjach, podając 
bratnią dłoń bratu, aby budować, 
budować silną Polskę nie na sile 
Heroda, ale na Prawdzie Tego, 
Który urodziwszy się w ubogiej 
stajence betlejemskiej rządził 
światem, siadał za progiem ubo­
gich rybaków Galilei, wiódł na a- 
reny cyrków rzymskich tysiące 
biedaków i możnych,powalił w 
gruzy mocarną Romę i panować 
będzie niepodzielnie aż do skoń­
czenia świata....

Do tych ubogich duchem, któ­
rzy przebaczyć nie umieją w tym  
dniu gwiazdki betlejemskiej i- 
dziemy z  sercem rycerskim a 
chrześcijańskim, jak dzwonnik o- 
statui, wołając:

—  Przebaczcie! A będzie wam 
przebaczono!....
. .Nad światem wisi nieubłagany 
miecz Damoklesa i Polskę ominąć 
nie może przy najbardziej wyspe­
cjalizowanej „dwutorowości"... i 
biada nam, jeżeli nie zaśpiewamy  
dziś ,,Chwata na wysokości, a 
pokój na ziemi ludziom dobrej 
woli..........
. . Dziś światło gwiazdy betlejem­
skiej oświetla nam drogę, którą 
należy pójść i podać sobie dłonie 
do budowy Państwa... Herodowe 
moce tego światła nie zaćmią... 
ubodzy pasterze zwyciężą, do 
nich należy jutro...

Numer zawiera:
Ks. prof. Dr. Z. Kozubski, Cud nocy betleemskiej. —  M. K. W O ­

ŁOWSKI, ZŁOTO A  NIEZALEŻNOŚĆ GOSPODARCZA KRAJU. — 
Dr. Sichira Haruchichi, Żółta rzeka. — INŻ T. WERESZCZYŃSKI, 
LW ÓW  — O N O W Ą  ORDYNACJĘ WYBORCZĄ. —  P. Prawdzie, 
Świąteczne refleksje na tematy architektoniczne. —  Scenariusz filmowy 
M łodzież —  Kroniki. W yw iad  z rzeźbiarzem Karnym. —  Specjalny do­
datek świąteczny dla dzieci, „DZIECKO POLSKIE".
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ze ś w i a t a
RZĄD NIEMIECKI ZABRONIŁ  
TRANSM ISJI PRZEM ÓW IE­

NIA OJCA ŚW .

R zym  22. 12. (Tel. wł.).
R ząd  R zeszy  zabronił t ra n s ­

misji p rzem ów ien ia  P ap ieża  w 
Boże Narodzenie . P rz e m ó w ie ­
nie papieskie  odbędzie się z 
okazji o tw a rc ia  nowej rad io ­
stacji w a tykańsk ie j .  Szczegól­
nej w y m o w y  n ab ie ra  ten fakt, 
gdy  uiprzytomnimy sobie, że 
przem ów ien ie  O jca św . będzie 
t ran sm ito w an e  p rzez  rad ios ta­
cje w szy s tk ich  k ra jó w  ch rze ­
ścijańskich.

C z y  nasi h i t le ro w cy  jeszcze 
będą w iw a to w ać  na cześć  Hit­
le ra?!

MIN DELBOS WRÓCIŁ DO  
PARYŻA.

P a r y ż  20. 12. (Tel. wił.)
P. M inister Yvon Delbos 

p rz y b y ł  z P rag i ,  gdzie zakoń­
czył sw ą  po d ró ż  po p ań s tw a ch  
E u ro p y  ś rodkow ej.  W  P ra d z e  
gościow i francusk iem u zgoto­
w ano  en tuz ja s tyczne  przyjęcie, 
a p ra sa  ocenia, że p rzeszło  200 
ty s ięcy  ludzi w znosiło  na uli­
cach  P rag i  okrzyk i na cześć  p. 
Delbos. Z P rag i  p. Min. D elbos 
w rócił  do P a ry ż a .

W  kołach po li tycznych  P a ­
ry ż a  ocenia się p o d ró ż  min. 
Delbos po stolicach Małej En- 
tan ty  n ad e r  ko rzys tn ie .

SPRAW A UBO JU RYTUAL­
NEGO NA LITWIE.

Z K ow na donoszą, że l i tew ­
skie to w a rz y s tw o  och rony  
zw ie rz ą t  rozpoczę ło  na Litwie 
kam panię  p rzec iw  ubojowi r y ­
tualnemu. W y w o ła ła  ona o s t ry  
p ro te s t  u  ży d ó w  litewskich. 
Z w iązek  rab inów  obra ł  spe­
cjalną komisję, k tó ra  m a  p o cz y ­
nić s ta ra n ia  w  k ierunku zab ez ­
p ieczenia uboju ry tualnego .

PRZEMÓW IENIE WIGILIJNE 
J.EM. KS. PRYM ASA POLSKI

(Poznań —  KAP) Dnia 24 bm. 
o godzinie 20 ni. 20 JEm. Ks, 
P rym as Polski Kardynał Hlond 
w y g ło si w  radio przem ów ienie  
wigilijne.

NOMINACJE NA WYSOKICH  
STANOW ISKACH W  W ATY­

KANIE.

(Miasto W a ty k ań sk ie ,  16 g ru ­
dnia (Tel wł.) S tan o w isk o  se­
k re ta rz a  św . Kongregacji Nad­
zw y cza jn y c h  S p ra w  Kościel­
nych  po k ard y n a le  P izza rd o  
p o w ie rzo n e  zosta ło  ks. p ra ła ­
towi D om enico Tardini, do tych ­
czaso w em u  p o d sek re ta rzo w i 
s tanu . U rząd  p o d s e k re ta rz a  w  
sek re ta r iac ie  s tanu  objął obec­
nie p ra ła t  G iovani B a tt is ta  
Montini.

JAPOŃCZYCY PŁACĄ I 
PRZEPRASZAJĄ —  AMERY­

KANIE BURZĄ SIĘ.

W a sz y n g to n  22. 12 (Tel wł.) 
Japonia  p rzep ros i ła  najpokor­
niej S ta n y  Z jednoczone za za ­
topienie kanomiierki , ,P an e“ i 
płaci za w y rz ą d z o n e  szkody, 
ale A m erykan ie  w  da lszym

ciągu b u rzą  się i palą  na stosie 
japońskie tow ary .  J ap o ń c zy cy  
tym czasem  zajmują dalsze  te ­
ren y  Chin, a o b sz a r  za ję ty  w y ­
nosi tyle co cała... Abisynia 
tylko, że 5 ra zy  ty le  ludności, 
co dostał po  Negusie Musso- 
lińi.

NA LINII HANKAU - PEKIN 
BITĄ JAPOŃCZYKÓW .

Hankau 22. 12 (Tel. wł.) Na 
linii kolejow ej Hankau - Pekin  
wojska chińskie p rzeszły  do

kontrataku i zadały  wojskom  
japońskim w ielką klęskę. Ja­
poń czycy  stracili w  tej bitw ie  
naw et g łów nodow odzącego  
frontem,

W ODY TYBRU OPADAJĄ.

R zym  22. 12 (Tel wł.) W y ­
lew  T y b ru  n ien o to w an y  od lat 
40 pow ażn ie  zagroził  R zy m o ­
wi. Dziś jednak  w o d y  zaczę ły  
o p ad ać  i 'W ieczne M iasto  w ię ­
k szy c h  s t ra t  w  tej powodził nie 
poniosło.
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M. K. W OŁOW SKI

Złoto a niezależność gospodarcza kr*a|u

P O L S K I  P I E N I Ą D Z  A W Y Ś C I G  P R A C Y
Pewien mój bardzo fatygujący znajomy, od którego zwykle 

staram się uciec przy spotkaniu na ulicy, złapał mię wczoraj w 
tramwaju i z całą pasją zaatakował: „Piszecie —  mówił —  gadacie, 
krytykujecie rząd, że źle gospodaruje, że z kryzysu nie wylezie, 
a tymczasem właśnie wyłazimy, idziemy do góry. N.iech pan sobie 
przeczyta expose wicepremiera z 1 grudnia. Co warte jest pańskie 
krakanie? Miałem taką ciotkę, co to rodzinie naszej zawsze najgor­
sze rzeczy przepowiadała. Musi pan się z tego leczyć'1. Nie dał nu 
dojść do słowa i na przystanku pożegnał się i wyszedł z miną zwy­
cięzcy.

Nie on jeden zapewne ucieszył się setnie i nabrał nowego wi­
goru życiowego po sprawozdaniu sejmowym pana wicepremiera, 
zaprawionym, jak to się mów.i, zdrowym optymizmem.

W  generalnej debacie w Sejmie, na temat tego expose, odezwa­
ły się, pomimo wszystko, głosy mniej lub więcej ponure. Ale jesz­
cze się ten nie urodził, co by wszystkim dogodził! Najbardziej za­
stanawiające było to, co powiedział poseł Dudziński. Nazwał on 
wicepremiera jeźdźcem, który umie jeździć, tylko, że niestety 
wierzchowiec jego jest clychawiczną szkapą, która nie dobiegnie do 
celu! „W yścig pracy*', to wielkie hasło Pierwszego Marszałka Pol­
ski, możemy wygrać, ale nie na kapitalistycznej szkapie, tylko na 
młodym polskim derbiście. Tak powiedział ten poseł.

Cóż to jest ten derbista? Otóż jest nim taki system pieniężny, 
przy którym Polska mogłaby rzeczywiście rozwinąć swoje pełne 
możliwości pracy, organizacji, inwencji, przezwyciężyć nieufność, 
marazm waśnie partyjne („przy pustym żłobie konie się gryzą'4) 
i zagospodarować się dostatnio i wygodnie; słowem stać się w iel­
kim mocarstwem. A jako potężne mocarstwo polityczne, mogliby­
śmy skutecznie szerzyć naszą polską par excellence chrześcijańską 
kulturę.

W szystko to jednak jest niemożliwe dopóty, dopóki nie iupora 
my się z gospodarką i to sami, samodzielnie, bez pomocy zagranicz­
nej, która nas dotąd zawsze bardzo drogo kosztowała i więcej przy­
nosiła szkody niż pożytku. Bo trzeba zrozumieć, że zagraniczni wie­
rzyciele pożyczają nam złoto i musimy im potem to złoto oddawać 
z nawiązką dość sutą. Ponieważ zaś sami nie produkujemy, zamiast 
kruszcu oddawać musimy nasze surowce i produkty za bezcen. W 
ten sposób, jak gdyby, nabywamy od nich to złoto, służące nam do 
zapłaty, po cenach kilkakrotnie wyższych.

Na tym złocie opiera się nasz system pieniężny. Skutkiem tego 
ilość pieniędzy w Polsce jest bardzo ograniczona i nie możemy jej 
powiększyć tak, żeby wystarczyła na nasze potrzeby. Mamy więc 
krótki, słaby, dychawiczny oddech. Bo zagraniczni wierzyciele nasi 
nie mogą pozwolić na to, żebyśmy oddychali pełną piersią gospo­
darczą. Wtedy bowiem nie potrzebowalibyśmy ich pomocy!

I pożyczając pieniądze złote zagranicą, za każdym lazem m u­
simy złożyć deklarację, że wierzymy niezachwianie  w dogm at t. zw. 
„go ld s tan d ard u 4', że innego pieniądza nie uznajemy i w ytw arzać  w 
Polsce nie będziemy.

Ostatnio znowu takie zapewnienia musieliśmy składać r rancji, 
która udzieliła nam pożyczki. Dzięki niej uruchomiliśmy wielke ro­
boty inwestycyjne w centralnym okręgu przemysłowym sandomier­
skim Wynika to wszystko z expose pana wicepremiera i mianowi­
cie z III rozdziału mowy p. t. „Zasada regeneracji rynku pieniężne, 
go*'!

W  mowie pana  wiceprem iera  znajdziemy jednak jedno bardzo 
ważkie twierdzenie: „...żadną sztuczką nie można spowodować roz­
woju cywilizacji i kultury. Są one tylko wynikiem wytiwałej i rze.e - 
nej p r a c y  ludzkiej'*. Takiemu zdaniu przyklaśniemy wszyscy, aie 
pod jednym warunkiem : żeby ta wytrwała i rzetelna praca me zale­
żała od posiadania przez nas złota, bo wtedy właśnie, kiedy w y­
twórczość nasza zależy od posiadanych środków gotówkowych jak 
to się dzieje obecnie, mamy kilka milionów bezrobotnych. Należy 
więc zaczynać sprawę nie od kwoty będących do dyspozycji pienię­

dzy, lecz z przeciwnego końca. Należy starać się uruchomić powoli 
wszystkie ręce robocze, wszystkie posiadane w Polsce materiały, su­
rowce, środki produkcji, maszyny, narzędzia, środki spożywcze na 
wyżywienie pracujących. Równolegle z tym należy wytwarzać pie­
niądze, zwykłe znaki papierowe, które nie potrzebują mieć pokry­
cia złotem czy dewizami bo wystarczającym ich pokryciem są wy­
twory pracy i usługi na rynku. Pieniądze te zawsze będą mogły za­
chować swoją stałą wartość, o ile nie będzie ich ani za mało ani za 
dużo w stosunku do tego wszystkiego, co można za nie nabyć. Nig­
dzie na świecie dziś nie można otrzymać złota za banknoty, bo złoto 
stało się świętym metalem, który sobie wszyscy wydzierają. Ekono­
mia obecna choruje na pewnego rodzaju psychozę. Jeżeli Polska 
będzie wyznawała zasadę, że rozwój cywilizacji i kultury jest wy­
nikiem wytrwałej i rzetelnej pracy, ale doda do tego konieczność 
posiadania przyd tym złota czy dewiz —  będzie dalej tkwiła w bez­
władzie ekonomicznym.

Rozwój idei gospodarczej doprowadził w ostatnich czasach do 
nowego pojęcia pieniądza. Otóż pieniądz nie jest towarem, tylko 
środkiem wymiany towarów i usług. Ma obecnie charakter praw- 
no.społeczny, charakter przekazu na pewną ilość dóbr czy usług. 
W miarę za tym wzrastania na rynku ilości tych artykułów będących 
do nabycia, wzrastać musi ilość i kwota znaków pieniężnych. Jeśli 
zgodzimy się, że narodowi żywemu, młodemu, jakim jest Polska, nie 
wolno stawiać żadnych granic rozwojowych, musimy zgodzić się 
na konieczność zmiany systemu pieniężnego na taki, przy którym 
rzeczywiście moglibyśmy „podciągnąć Polskę wzwyż*' i spełnić na­
szą misję dziejową —  kulturalną.

Jeśli teraz zapytamy jaki to ma być system, to oczywiście za­
gadnienie to można rozwiązać rozmaicie, szukając empirycznie naj­
lepszego w naszych warunkach rozwiązania. Zasadniczo emisję 
banknotów należy oprzeć na prawdziwych wekslach handlowych, 
nie stawiając temu obrotowi wekslowemu, o ile jest zdrowy, żad­
nych ograniczeń. O szczegółach napiszemy innym razem.

Gdyby ten mój znajomy ,którego tak unikam, przeczytał ten 
artykuł, otrzymałbym niewątpliwie następną energiczną reprymen­
dę. Wytknąłby mi, że nie liczę się z polską rzeczywistością, że za 
nasze pieniądze nieoparte na złocie nie moglibyśmy kupić zagranicz­
nych surowców, które nam są niezbędne, że nie jesteśmy samowy­
starczalni, że mamy duże zobowiązania zagraniczne, że musimy u- 
trzymywać zagranicą kurs naszej waluty na pewnym poziomie itd.

itd. Na wszystkie te zarzuty odpowiedziało już samo życie ekono­
miczne narodów. Ponieważ złoto zniknęło z obrotów międzynaro 
dowych, musiano zastępować rozliczenia pieniężne t. zw. kompen­
satami; państwa wyznaczają sobie wzajemnie kontygenty w yw o­
zowe i zapomocą rozmaitych „clearingów* wyrównywują wzajem­
nie swoje należności. Z tej strony więc nicby nam nie groziło. 
Mógłby on, ten mój znajomy, schwytać mię na ulicy i rzucić mi w 
twarz znane już dobrze u nas „ultima rafio'4: inflację! „Pan nie 
wie czym to pachnie wypuszczać banknoty bez pokrycia? '4

Ale wiemy przecież, że inflacja stała się u nas klasycznym stra­
szakiem przeciwko wszelkim projektom ulepszenia systemu pienięż­
nego i polega r.P bardzo szkodliwym nieporozumieniu.

Zdjęcie do art. na str. 3

Wiadomości gospodarcze
SPRAW OZDANIE KONSERW ATYŚCI NIE OD-

WŁOSK1EGO MIN. SKARBU. DADZĄ KOLONII NIEMCOM.

R zy m  22. 12 (tel. wł.)
R ada  M inistrów  pod p rz e ­

wodnictwem! Mussolijniego, 
w y s łu c h a ła  sp ra w o zd an ia  m i­
n is tra  sk a rb u  p. Thaon  de R e- 
vel, w ed łu g  k tó reg o  n a d w y ż ­
ka dochodów  nad w y d a tk am i 
w ty m  roku w y n o s i  1 m iliard 
289 milionów Ilirów.

POLSKIE GĘSI DLA 
NIEMCÓW.

Z p o w o d u  nadchodzących  
św ią t  w zm o g ły  się t r an sp o r ty  
ży w n o śc io w e  do Niemiec. W  
osta tn ich  dniach odesz ły  z P o l­
ski zw iększone  t ran sp o r ty  p ro ­
d u k tó w  ro lnych  i m ięsnych. 
M iędzy  innymi! w y s łan o  do 
B erlina 30.000 sz tuk  gęsi.

BELGIA ZACIĄGNĘŁA P O ­
ŻYCZKĘ W  ANGLII.

Londyn  20. 12 (tel. wł.) Bel­
gijski m in is ter  sk a rb u  p. de 
Mart podpisał uk ład  z bankam i 
angielskimi w  Londynie  na u- 
dzieleniie dla Belgii p o życzk i  
w '  Shmlt: * 5 milioriów fun tów  
sterlingów , oprocen tow ane j  na 
4 od sfa. P o ż y c z k a  ta  będzie 
u ży ta  na  spłacenie poprzedniej 
pożyczki! w  tej sam ej1 sumie, 
zaciągniętej w  angielskim  'ban­
ku M endeisona.

L ondyn  22. 12. (tel. wł.)
70 posłów  k o n s e rw a ty w n y c h  

o św iadczy ło  się p rzec iw  o d d a­
niu jak ichkolw iek  kolonij Niem­
com.

BANK POLSKI OBNIŻYŁ  
STO PĘ  %.

iBarik Polski obniżył s topę % 
d y sk o n to w ą  b an k u  do ;i
stopę od pożyczek  zabezp ie­
czonych  z a s ta w em  do' 514%. 
W płyn ie  to cokolw iek n a  o ży ­
wienie o b ro tó w  pieniężnych.

GIEŁDA.

G iełdy  pieniężne w  b ieżącym  
tygodniu  b y ły  n ieco  spokoj­
niejsze, niż w  tygodniu  zesz ­
łym, a to  m oże dlatego, że  J a ­
ponia up o k o rzy ła  się w obec  
W a szy n g to n u  i L o n d y n u  i nie 
w y k a z a ła  chęci w o jow an ia  z 
Anglię i S tanam i Z jednoczone­
mu Mocną tendencję w  dalszym  
ciągu w ykazują: belg, frank
fr., frank szw ajcarski i dolar.

W  W a rs z a w ie  p łacono za  
dolary 5,27, kabel 5,27 3/4. fun­
ty  ang. 26, 36. franki fr. 17.94, 
belgi 89.69 —  89, TS. franki
szw ajcarskie —  122,10.

G iełda  akcji i p ap ie ró w  % 
w y k a z a ły  wielkie ożyw ienie . 
Za akcje B anku Po lsk iego  p ła ­
cono zł. 108.

K5. PROF. DR. ZYGMUNT KOZUBSKI

C u d  nocy betle jem skie j
E W A N G E L IA  

według  św. Łuk. II. 1.— 14.
Onego czasu: W yszedł dekret od Cesarza Augusta, aby zapi­

sano wszystek świat. Ten spis pierwszy stał się za  starosty Syryj­
skiego Cyryna: i szli wszyscy aby się zapisali, każdy do miasta 
swego. Szedł też i Józef z  Galilei z  miasta Nazaretu, do Żydow ­
skiej ziemi do miasta Dawidowego, którego żowią Betleem. dla­
tego, że  był z  domu i z  pokolenia Dawidowego, aby był zapisany  
z  Maryją poślubioną sobie małżonką brzemienną. I stało się, gdy  
tam byli, wypełniły się dni, aby porodziła. I porodziła syna swego  
pierworodnego a uwinęła go w pieluszki, i położyła go w żłobie,  
bo miejsca dla nich nie było w gospodzie. A byli pasterze w tej^.e 
krainie czuwający i odprawiający nocne straże nad trzodą swoją. 
A oto Anioł Pański stanął przy nich, a jasność Boża zewsząd ich 
oświeciła i zlękli się wielką bojaźnią. 1 rzekł im Anioł. Nie bójcie 
się: Bo oto powiadam wam wesele wielkie, które będzie w szyst­
kiemu ludowi: iż wam dziś narodził się Zbawiciel, którym jest 
Chrystus Pan, w mieście Dawidowym. A to wam znakiem: Znaj­
dziecie niemowlątko uwinięte w pieluszki i polożcme w żłobie. A 
natychmiast przybyło z  Aniołem mnóstwo wojska niebieskiego, 
chwalących Boga i mówiących: Chwała na wysokości Bogu, a na
ziemi pokój ludziom dobrej woli.

Cicha noc betlejemska i jej wielkie misterium zaślubin nieba 
z ziemią Boga z człowiekiem, nieskończoności i potęgi ze słabo­
ścią i niestałością, aczkolwiek była tylko lokalnym wydarzeniem, 
którego nie rozgłaszały światu fanfary heroldów i jedynie pas- 
tuszkowie roznieśli tę „wesołą nowinę4' braciom swoim i towa­
rzyszom, jest nie tylko w swej treści tajemnicą i to —  jak mowi 
jeden z ojców Kościoła —  „początkiem i końcem wszelkich ta- 
jemnic", ale, ze stanowiska czysto ludzkiego, niepojętą i niezgłę­
biona jest jej dynamika i zasięg dziejowy.

Kto dziś z perspektywy dziejów nieuprzedzonym okiem 
spojrzy na żłóbek betlejemski i jego otoczenie i porówna to nikłe 
zdarzenie w małej żydowskiej mieścinie z przemożnym jego wpły­
wem na dzieje świata, z tą wiecznie aktualną siłą i potęgą Syna 
człowieczego i Jego królestwa na ziemi, ten musi wraz z pastusz­
kami i adorującymi Dziecinę Bożą królami ugiąć kolana przed 
majestatem Betleemu i w noc betlejemską odnaleźć swą wiarę, 
którą troski dnia codziennego lub doczesny sposób myślenia przy­
słoniły czy przyciemniły.

Dnia 9 grudnia 69 r. po Chrystusie spłonęła w Rzymie, me­

tropolii świata pogańskiego świątynia Jowisza kapitolińskiego a 
wraz z nią świątynie Junony i Minerwy, a roku następnego, 70 po 
Chr„ rzymski żołnierz jako narzędzie Sądu Bożego rzucił płonącą 
pochodnię na świątynię jerozolimską i tak rozsypał się w gruzy 
przybytek prawdziwego Boga w Starym Zakonie. Ale zmierzch 
Starego Zakonu opromieniała już jutrzenka Nowego Przymierza, 
na miejscu dawnego powstaje nowe duchowe miasto Jeruzalem, 
a heroldowie nowego Króla, zrodzonego w Betlejem rozpoczynają 
swój zwycięski pochód w grecko-rzymskim świecie kultury; od­
wraca się karta dziejów i nie od cesarza Augusta —  jak to spo­
dziewał się zgrzybiały świat starożytny —  ale od Jezusa Betle­
jemskiego rozpoczyna ludzkość liczyć swe lata. Bo Jezus Chry­
stus —  to największe i najświętsze zjawisko dziejowe a między 
zdobyciem świata przez dziecię betlejemskie a triumfami i króle­
stwami największych zdobywców, których wymienia historia od 
Cyrusa i Aleksandra Wielkiego począwszy, istnieje niezgłębiona 
przepaść. Ich imiona i królestwa zniknęły jak fala morska, co się 
wzniesie na chwilę i zaraz rozpłynie się w morzu. Nikt nie żyje 
dla nich, nikt o nich nie walczy. Rola Chrystusa natomiast nie 
ogranicza się i nie zacieśnia na okres Jego historycznej działalno­
ści, On żyje w bezpośredniej teraźniejszości jako głęboko wciska­
jący się w dusze element duchowy, niby ogrzewający i życiodajny 
golfstrom, co w ruch wprawia morze dziejowego życia. I chociaż 
nie przyszedł na świat w blasku korony i suwerenności ludzkiej, 
to jednakże blask Jego żłóbka nie zatarł się i moc, która szła od 
Niego, nie zmniejszyła się ani opadła. Cicho, ale potężnie iośnie 
Jego królestwo i wieki całe trwa wewnętrzną tajemniczą silą sze- 
rzone i utwierdzane. Sam nic nie napisał, a działalność Jego pu­
bliczna krótki czas trwała, a przecież stał się centrum i ośrodkiem 
dziejów, a żadne książki nie święciły takich triumfów, jak te pro­
ste w swej formę, ewangeliczne opowiadania. Na Nim oparty, 
Jego głoszący Kościół wie, że ma coś do powiedzenia i pokazania 
światu, czego żadna inna moc nie dokaże. O nikim więcej nie pi­
sano, o nikogo tak nie walczono; najpotężniejsza walka duchów 
wokół Jego osoby się rozgrywała i koncentrowała.

Żaden wreszcie z twórców religii nie jest, jeśli chodzi o jego 
własną osobę, tak wewnętrznie i istotnie związany, jak Chrystus 
ze swą religią i żaden z taką mocą i przekonaniem nie stawiał sie­
bie jako żywy i wiecznie trwający ośrodek całego życia religijnego, 
na którym wszystko spoczywa i od którego wszystko zależy. 
I dlatego tak we własnej świadomości, jak i świadomości Kościo­
ła, począwszy od czasu Apostołów, Chrystus nie jest tylko przy­
padkowym, historycznym punktem wyjścia najpotężniejszego r u ­
chu religijnego, jakim jest chrześcijaństwo, ale On jest treścią 
wiary, głową i sercem chrześcijaństwa, tak, że dla ludzkości ist­
nieje właściwie jeden dogmat, jedno przykazanie, jeden sakrament: 
Jezus Chrystus, w którym koncentrują się wszystkie kwestie re-- 
ligijne, a przede wszystkim Boży plan świata i ludzkie przezna­
czenie.

• Bo właśnie noc betlejemska była rozwiązaniem problemu re~ 
ligijnego, t. j. stosunku człowieka do Boga, a tym samym i zagad­
ki życia. W e wszystkich religiach, we wszystkich formach kultu,

przebija pragnienie złączenia ziemi z niebem, człowieka z Bo­
mem. Wschód chciał realizować tę zasadniczą myśl religii teorią 
wiecznie powtarzających się inkarnacyj, Zachód formą apoteozy, 
lecz żaden z tych systemów nie odpowiedział swemu zadaniu; 
pierwszy osłabiał a raczej unicestwiał znaczenie osobowości J u d z ­
kiej, ginącej w morzu i pełni bytu Boga, który jedynie właściwie 
i prawdziwie istnieje, drugi postawił człowieka na ołtaizach, sko- 
ro bogowie Olimpu w swym życiu i działaniu ludzkie mieli błędy 
i ułomności. Dopiero zjawienie się Boga i zamieszkanie w ciele 
ludzkim pociągnęło wszelkie ciało ku Bogu, wprowadziło czło­
wieka w nurt boskiego życia, a ludzkość do wnętrza sanktuarium 
Boga, wypełniając w ten sposób zadanie każdej relign. _ 1 jesh 
Chrystus mógł w całej pełni powiedzieć o Sobie: „Ja i Ojciec
jedno jesteśmy", to odtąd wszyscy, którzy z Nim są jedno, w Nim
i przez Niego tworzą jedno z Ojcem, odtąd jak mówi Tomasz 
z Akwinu —  podniesiona została natura ludzka do Boga, skoro 
Słowo Boże, początek wszechrzeczy, złączyło się ze stworzeniem. 
W tajemnicy nocy betlejemskiej dokonało się, by użyc słowa Kle­
mensa z Aleksandrii, „Królewskie dzieło" Boga. bo nieskończo­
ność splotła się ze skończonością, duchowość z cielesnością, wiecz­
ność z doczesnością, tak, że moc i mądrość Boża okazała się tu 
poniekąd większą, niżli w tedy,.gdy niebo i ziemię stwaizał (B a­
zyli). Teraz dopiero rozumiemy te pozorne przeciwieństwa, gdy 
ewangelie z jednej strony wysławiają wielkość człowieka a z dru­
giej malują jego nędzę i poniżenie. Biednym i nędznym był czło­
wiek do chwili Betlejemu i dopiero w tę cudowną noc Anioł, zw u  
stując pasterzom Narodzenie Pana, mógł śmiało obwieście „ w e ­
sele wielkie Wam zwiastuję i wszelkiemu ludowi", bo -oto piękno 
wiecznej piękności rozlało się na was, z niewolników stajecie się 
dziećmi Boga, wasze rany już uleczone, wasza niedola opromie- 
niona Boskim majestatem". „Jestem mały, a pizeciez wie i 
woła Grzegorz z Nazianzti —  śmiertelny i zarazem nieśmiertelny, 
ziemski a przecież niebiański"; w tej właśnie nie dającej się opi­
sać wielkości i wzniosłości natury ludzkiej, która swe szlachectwo 
Chrystusowi zawdzięcza, leży znaczenie nocy betlejemskiej dla 
przyszłych wieków, bo wielkość i godność człowieka jest podsta­
wą i motorem całokształtu naszej kultury z jej wszystkimi warto- 
ściami, z jej humanizmem i wolnością.

Misterium Betlejemskie sięga tedy swą mocą nie tylko 
w przeszłość, budując pomost między Bogiem a człowiekiem, ale 
przyszłości jest fundamentem. Jeg° siła trwa przez wieki, Jego 
treścią żyją pokolenia, na Jego wartościach opiera się i świado­
mie czy podświadomie buduje ludzkość wielki gmach kultury i cy­
wilizacji. , , • . t

Sentyment wielki żywimy dla Betlejemu, o głębie i wnętize
ludzkej duszy uderza głos kolędy, kiedy w prostych i niewyszuka­
nych słowach chwali nowonarodzone dziecię i w swojskich melo­
diach wysila się, by uczcić wielkość i miłość, złożoną w tej tajem­
nicy, ale dopiero zrozumienie treści tej dziejowej chwili, gdy Bóg 
zstępuje na ziemię, roztacza przed nami te nieskończone skarby 
mądrości, potęgi i miłości Boga i tych niepojętych darów, którymi
iilfncrarił r7łnwipLa
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DRAMAT DALEKIEGO WSCHODU

J  Ł. i  A R  Z
C o p y r i g h t  b y  „Naród 

Polski"

O statnie  w iadom ości z Da­
lekiego W schodu przynoszą, 
że Japończycy po zdobyciu  
Nankinu skierowują sw e siły  
na południe, aby zdobyć Kan­
ton, stolicę czerw onej republi­
ki. W Pekinie pow stał Rząd 
Centralny Chiński, który w y ­
w iesił na publicznych domach  
pięcie barwne flagi państw o­
w e nowej republiki, sym bolizu­
jące w  kolorach czerw onym , 
niebieskim, białym , czerw o­
nym i żółtym  pięć narodów  
w chodzących  w skład repu­
bliki, a w ięc: mandżurski,
mongolski, chiński, muzułmań­
ski i tybetański. Ten now y  
rząd  centralny pod protektora­
tem Japonii nie uznaje w ięcej 
centralnego rządu M arszałka 
Czang-Kai-Czeka tw ierdząc, że  
z ucieczką jego z Nankinu stra; 
cił on charakter centralnego i 
stał się „rządem lokalnym". 
C zan g  - 'Kai - Szok ty m cza sem  
g ro m ad z i  w ielką arm ię pod  
Kantonem, aby  u d e rzy ć  z bo­
ku na Jap o ń czy k ó w  i zajść 
im na ty ły  P«d N ankinem  i 
S zanghajem . Czy  mu się to< i r  
da, zo baczym y. T y m cz asem  
głośno m ów i się w  Tokio, że 
M arsza łek  C zang  - Kai - Szek 
podpisał układ w o jskow y  z 
M ongolią Z ew n ę trzn ą ,  k tó ra  w  
najb liższym  czasie p rz y s tą p i  ze 
sw ą  arm ią  czerw o n ą ,  ldercr 
w a n ą  p rzez  sow ieckich  jene­
r a łó w ,  do w o jn y  z Japonią. 
W ojska chińskie ty m czasem  
w a lczą  'bohatersko na linii ko­
lejowej Pekin  - H ankau, zdoby­
w a jąc  B angszan  oraz  sze reg  in­
nych  m iejscow ości pod Hsilo.

Jeżeli  dodam y, że stosunki 
japońsko - am ery k ań sk o  - an ­
gielskie znaczn ie  się p o g o rszy ­
ły1 od wypadku: za topienia  „Pa- 
n a y “ , kanonierk i a m e ry k a ń ­
skiej i wielkie chęci, m arsza łk a  
Bhrchera zag ran ia  z a rm a t  
so w ieck ich  na D alek im  W sch o ­
dzie —  to nie ulega najmniej­
sze j  w ątp liw ości,  że w ojna  
japońsko  - chińska m a  p rzed  
sobą  dalekie rozw iązanie .

I p ięknie  te ż  na  ten tem at pi­
sze  n asz  ko responden t D r Si­
chira Haruchichi w  sw ej ko­
respondencji  za ty tu ło w an e j:

„ Ż ó ł t a  r z e k  a“.
Łuna Dalekiego W sch o d u  

zaw is ia  ca łym  c iężarem  nieba 
nad wielkimi wodam i Riang- 
rzeki p rzes ław n e j  —  ta-kiang- 
rzeki szerokiej;  ciang " kiang- 
rzekiej długiej, k tó ra  rodzi się 
wfśród ska lnych  gardzieli gó r  
T y b e tu  i, p ły n ąc  poprzez  ro ­
m an tyczne  tereny . Seciuam , 
kąp iąc  się w  „z ło tych  p ias­
kach ” tw o rz y  kolos wód, pią­
ty  CO' do wielkości na obu pół­
kulach, a n a z y w a  się p o  chiń­
sku  Yangtze, a po  naszem u 
„Ż ółta  r z e k a ” .

Yangtze —  to w ielka księga 
Chin o tw a r ta  i tys iącam i lat 
pisana historia. P o  obu s t ro ­
nach tej 'księgi położone p o  po­
łowie wielkie prow incje  chiń­
skiego im perium : 8 n.a pó łnoc 
i 8 na południe. ] i p o r tó w  i 230 
m ilionów dusz leży w  dolinie 
tej „Żółtej rzek i” , g łantem , 
zw anej p rzez  h is to ry k ó w  —  bo 
jak ogrom  w ód m orsk ich  słu­
ż y  n a tu rze  po  k ró lew sk u  hoj­
nie i z k ap rysem .

Poeci zw ią  ją „ży w ic ie lk ą” i 
m ają  rację, gdyż ty s iące  s t ru ­
mieni, k tóre  w p ad a ją  do jej k o ­
łyski: —  jak tys iączne  ży ły , 
roznoszą po wielkim o rgan iz ­
mie z iem i napój B oży dla pól 
ry ż o w y ch  kanałam i, dla og ro ­
d ów  w a rz y w n y c h  i sadów .

Ż yw i 230 m ilionów dusz, 
karmi je. przyodziew a, albo ni­
szc zy  stokroć okrutniej niż 
w ybuch wulkanów , epidemia 
dżumy, czy  cholerą.

Ale też ta  Jan g tze  w ło d a rz y  
A m  na jw iększym  zb io row i­
skiem ludzkim... W ojny , r e w o ­
lucje, pow stan ia ,  b an d y ty zm , 

obraca ją  s ię w około  tej ż y ­
w ej księgi Chin, ale jej biegu 
nie w s trzy m a ją ,  b o  i któż m o­
że p o w s trz y m a ć  bieg W ołgi, 
A m azonki czy Missisipi?

P irac i ,  o lb rzym ie  w y lew y ,  
trzęsien ia  ziemi, na jazdy  ob­
cych i swoich oto ep izody 
z k a r t y  historii tys iąclec ia  Chin, 
które p rzesz ły  ł nie w ró cą ,  a

„Żółta  rz e k a ” płynie, p łyn ie  i 
płynie bez końca.

Kto pragn ie  za jrzeć  na  dno 
n ędzy  Chin —  ten musi p a ­
trzeć  w te żółte, m ętne w ody, 
w  k tó ry ch  w idać odbicie tego1 
w szystk iego ,  co dzieje się po 
p raw ej s tronie tj. w  Nankinie, 
gdzie d y k ta to r  C zang  - Kai- 
Szek z o p an o w an y m  Kucmi- 
tangiem  (parlam entem ) m yśli  o 
sklejeniu wielkiego g a rn k a  
chińskiego japońskim  klejem, a 
p o  lewej s tron ie  w idać  życic 
da leko  położonych  prow incji 
K antonu  ii dalej rnafe czerw o n e  
republiki, k tó re  to  się rodzą, 
to um iera ją  zależnie do p ienię­
dzy M oskw y i od sił n iep rze­
jednanego w ro g a  b a n d y ty z ­
mu m a rsz a łk a  C zang  - Kai- 
Szeką .

Yar.tze —  to także wielki 
m ięd zy n a ro d o w y  trak t,  po  któ­
rym  p ły n ą  od „b ram y  naro ­
dów  Azji” tj.. Szangha ju  to w a ­
ry  całego św ia ta  pod osłoną 
kanon ierek : S ta n ó w  Zjedno­
czonych, Anglii, Francji., J ap o ­
nii, Italii itp.

Je s t  to bezpański trak t,  na 
k tó ry m  wolno; robić w s z y s t ­
kim — w szystko ...  T o  też, k to  
zrozum ie 'bieg tej rzeki, kto 
się w ta jem n iczy  w  jej treść , 
kto odczuje jej duszę —  ten 
śm ia ło  może,, jako pielgrzym , 
p rz e w ę d ro w a ć  cafe Chiny od 
zew n ę trz n e j  Mongolii, poprzez  
P ek in ,  Tien - Tsin, Nankin, 
Szanghaj,  Hang, Minhow,... i 
Kanton! ,

Żółta rz e k a  sp o w iad a  się 
chętnie przed cudzoziem cem  
ze s w y c h  religii: C hrys tusa ,
Konfucjusza, Buddy, T ao  i M a­
hom eta.

P o la k o w i chętnie opowiada, 
że tam, gdzie nie do tar ł  św. 
F ran c iszek  K s a w e ry  —  tam  
przem ierzy li  wielkie po łac ie  
tej ziemi polscy m isjonarze, z 
k tó ry ch  O. Boynt, by ł p ie rw ­
szy m  Europejczykiem , k tó ry  
sporządził  m apę Chin...

1 opowie Yangtze, że 90 % 
ludności trudn i się ro ln ictw em , 
zaś  ryż , herba ta ,  trzc ina  c u ­
k row a , b aw e łn a  i konopie —  
to g łów ne p ro duk ty  tej ziemi.

T rz y  g łów ne p o r ty :  Tien - 
tsien na północy, S zan g  - Haj 
w  cen trum  i K an ton  na połud- 
•niu p r z y  delcie rzeki H si — to 
u s ta  ca łych  Chin...

Kraj p raw ie  bez  d róg  żela­
zn y ch  p rz e d s ta w ia  o lb rzym ie 
m ożliw ości ex p o r to w e  p o czą­
w szy  od tkanin i perka lików , a 
s k o ń c z y w s z y  na ciężkim p rz e ­
m yśle  — oto  d laczego oczy 
w szystk ich ,  a zw ła szcza  p o k łó ­
conej E uropy  są  zw rócone  dziś 
na Daleki W schód , gdzie dziś 
Japon ia  dokonuje cudow nych  
p izeobrażeń .. .  Każdy n ap ad a  
na Japonię, ale nie pod ką tem  
h u m a n i ta rn y m  —  lecz mili­
ta rnym . E uropa  w ie  doskona­
le, ż e  Japonia  robi p o rząd ek  
,na Dalekim  W schodzie ,  gdyż  
oczy szcza  o lb rzym ie  t e r e n y  z 
koniumlzimai; i! ; b an d y ty zm u ,  

p rz y n o s z ą c  ludności p ra w d z i­
w ą  w olność  ,opiekę p ra w n ą  i 
dobroby t,  zabezp iecza jąc  dla 
siebie wielki ry n ek  zbytu... T u  
w łaśn e  leży t ro ska  E u ro p y  o 
Chiny.

Ale Y angtze p a t rz y  ze spo­
kojem i m a jes ta ty czn ie  n a  te 
now e k a r ty  ,nie bojąc się z a ­
lew u „żółtego  niebezpieczeń­
s t w a ” , w idząc  po o;bu s tronach  
bardz ie j  n iebezpieczny za lew  
„cze rw o n eg o  n iebezpieczeń­
s tw a ” , w idząc  robotę takich 
„chińskich k om unis tów ” , jak: 
Borodin, Galen, N itów , T itm ai- 
now, Illin, M akojew , T itany ,  
Urtoja, Uraikimiainowa, Kalec- 
ki, Limi, M am ay ew , K a n te n r  
nyj, B lucbcr itd.

O to d ługa lista „C h iń czy ­
k ó w ” . k tó rzy  w  K antonie for­
mowali! „ c z e rw o n ą  a rm ię ” i 
„ c ze rw o n y  rz ą d ” , do lew ając  
do chińskiej h e rb a ty  m o sk iew ­
skiej dom ieszki -— cze rw o n eg o  
barw nika ,  k tó ry  miał zmienić 
bieg „Żółtej r ze kil” !
> Ale, Y angtze —  ta  M atk a  

Chin, k tó ra  już ty le  m iała  r a ­
dości —  ile cierp ień , ty le  w e ­
sela  —  ile bólu —  nie z a d rża ła  
naw et ,  g d y  zam ie rzo n o  zm ie­
nić jej b ieg  i: kolor żó łty  na 
cze rw o n y .

Łuna pożaru , p ło n ą c y c h  w  
wojnie dom ow ej kilku p ro w in ­
cji odbijała nocam i w  lu s trza ­

nej tafli wód Yangtze i z d a w a ­
ło się w ó w c zas ,  że gdy  płoną 
św ią ty n ie  C hrys tusa ,  Buddy, 
Konfucjusza cz y  T ao  —  płonie 
razem  z nimi i ta w ielka k a r -  
m icielka Chin, ta E w a  w ie lk ie­

go imperium, ale, g d y  ran o  
w schodz iła  zo rza  —  gas ła  lu­
na na niebie i „Żółta rz e k a ” 
p o k a z y w a ła  sw y m  m ieszk ań ­
com norm alne, żółte oblicze...

1 takim pozostanie, gdy  woj­

ska  M ikada i Yu P u  niosą nad 
w o d y  Y angtze  - Kiang sw oje 
bo jow e s z ta n d a ry  'i w y z w o le ­
nie z niewoli b a n d y tó w  i „ c ze r ­
w onych  arm ii” .

„Żółta  rz e k a ” —  i „żó łte  nie-

P ras ta ra  granica chińska.

K  A
b ezp ieczeń s tw o ” m ają  jednego 
ojca i jedną duszę i do  nich 
n a leży  Ju tro  p an o w an ia  na D a ­
lekim W schodzie .
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Henryk Czerniak

K o l o n i a l n e  d ą ż e n i a  N i e m i e c
(Korespondencja własna tyg. „Naród Polski".)

N agonka na w szystko to, co nie jest 
niemieckie, albo co właśnie jes t i byto 
rdzeniem niem czyzny od wieków, lecz 
nie jes‘ hitlerowskie, trw a nadal. A 
poniew aż na to, co jest napraw dę w 
najgłębszej swojej istocie ,,rasow ym ", 
a co nie, różnią się bardzo nieraz za­
patryw ania rozm aitych „podw odzich", 
U nterfuehrer, przeto pow stają najroz­
maitsze dziwolągi i nieporozum ienia i 
nikt zupełnie pew ny być nie może, czy 
czasem  w czem ś zresztą w innych o- 
kolicach Niemiec dozwolonym, nie 
w ykroczył przeciwko etyce, ideału, 
ba naw et właściwie pojętym  dogm a­
tom narodow ego socjalizmu.

Ale dzisiaj nie o tym chcę pisać.
Zajm ijmy się raczej dw om a zagad­

nieniami w ysuw ającym i się w tej 
chwili na pierw szy plan w polityce 
Rzeszy.

Pierwsze, to sam ow ystarczalność o- 
parta  na dobrze z czasów  wojennych 
znanej nam iastce czyli E rsatz‘u.

Rok już upłynął praw ie od rozpoczę­
cia przez min. Goeringa znanej czte­
rolatki m ającej w edług stów Hitlera 
w yzyskać wszelkie możliwości wy­
tw órcze Niermec w ich obecnych gra­
nicach i przy ich obecnym zapasie su­
row ców.

P raca wre, to trzeba przyznać i to 
nie tyle jeszcze w fabrykach, ile w la­
boratoriach, gdzie owe nam iastki są 
w ynajdyw ane.

I tak mamy już celuloid niezapalny 
i przepuszczający promienie pozafiole- 
towe, który zastępow ać będzie w wie­
lu w ypadkach naw et z korzyścią szkło 
np. jeśli chodzi o szyby, dalej „w ełnę" 
z łusek rybich, ponoć znacznie prak- 
tycznejszą od wełny baraniej i lanita- 
lu, no i cały szereg  tym podobnych 
w ynalazków .

Ale bezrobocie mimo przedłużenia 
służby w ojskow ej, mimo ożywienia 
ruchu w ciężkim przem yśle, mimo do­
datniego bilansu handlow ego trw a w 
dalszym  ciągu.

Mniej masła —  więcej arm at, ale 
jak  tu prow adzić politykę ludnościow ą 
m ającą zapew nić potężną nadw yżkę 
urodzin nad zgonami, gdy znaczna 
część ludności jest niedożywiona, gdy 
w szyscy raz w tydzień muszą się za- 
dowolnić jednym  daniem na obiad?

To też już obecnie krzyw a w zrostu 
urodzin w Niemczech zatrzym ała się 
na poziomie z r. 1937 a niezadługo 
pocznie się cofać.

1 to jes t w łaśnie powodem , dla któ­
rego mówi się, pisze i hałasuje tyle 
w Niemczech na tem at zw rotu kolonij.

T am  to znajdu ją  się Surowce, tam 
żyw ność dla podgladzających rzesz 
potom ków  Nibelungów, słowem, któż­
by to przypuszczał, okazuje się, że 
przyszłość rasy nordyckiej leży... pod 
zw rotnikiem !

I to jes t drugie kapitalne zagadnie­
nie Niemiec dzisiejszych, jak tw ierdzą 
jednogłośnie m inistrow ie i przem ysło­
wcy, bankierzy i generałow ie, s ta ty ­
stycy i Bogu ducha winni podtatu- 
siali panow ie popijający Spaten —  
czy też Loewenbraeu.

Człowiek patrzący  na to z boku, ma 
w rażenie, że W otau czy też inny jaki 
T o r rzucił po prostu urok kolonialny 
na Rzeszę Niemiecką.

Ale w gruncie rzeczy w tym w szyst­
kim jest bardzo dużo zw ykłego bluffu. 
Żąda się zwrotu kolonii i to ma się 
rozumieć beż żadnego rów noważnika, 
bez żadnych ustępstw  ze strony Nie­
miec. Bo jakże, w szak ziemie te zosta­
ły zagarnięte bezpraw nie, w ydarte, ba 
naw et skradzione, jak to piszą niektó­
re z dzienników berlińskich, mniejsza 
z tym, że po zwycięskiej dla koalicji 
52-m iesięcznej wojnie, a  w istocie my­
śli się, czy by czasem wzamian za 
przyrzeczenie nieporozumienia, tym ­
czasem  spraw y realizacji tych postu­
latów  (w szak przyrzekać to nic nie 
kosztuje) nie udało s :ę uzyskać ja ­
kichś konkretnych ustępstw , np. dla 
mniejszości niemieckiej w Czechosło­
wacji, niedopuszczenia H absburgów  
na tron w Austrii, bo to utrudniłoby 
przyłączenie jej do niemieckiej macie­
rzy, ba naw et zgody na takie przyłą­
czenie, byle tylko zostało ono nie na­
rzucone z zew nątrz, a było wynikiem 
woli mieszkańców  Republiki A ustriac­
kiej, a  może naw et nieprzeszkadzam e 
w bliższym związaniu G dańska z Ber­
linem.

W. B rytania na to w szystko się zgo­
dzić gotow a, ba naw et rada, byle ją 
tylko nie zmuszano do ciągłego pogo­
tow ia w ojennego. T rudniej dojść na 
ten tem at do porozum ienia z Francją, 
czego najlepszym  dowodem jest po­
dróż francuskiego min. spr. zagr. Del- 
bosa do Polski, Rumunii, Jugosławii 
i Czechosłowacji.

To też Niemcy, gdy zorientowali 
się, że panu Cham berlainow i nie uda­
ło się w Londynie przekonać pana 
C hautem psa o konieczności nowych 
ustępstw  dla Niemiec, oczywiście moż­
liwie cudzym kosztem, dla zapewnie­
nia spokoju w Europie (ciekaw e tylko, 
na jak d ługo), zmienili politykę w ale­
nia pięścią w  stół, na dyplom atyczne 
dusery i uprzejm ości. Raz w obec zde­
cydow anej postaw y Francji szantaż 
się nie udał —  więc p. baron N eurath 
śpieszy na dw orzec w Berlinie, by za­
pewnić pana Delbosa, że Niemcy by­
najmniej nie m ają żadnych ag resyw ­
nych zam iarów , ani na wschodzie, 
ani tym bardziej na zachodzie, ale jak­
żeby to było dobrze, gdyby tak fran­
cuski mąż stanu w rozm ow ach z p. 
Beneszem i Kroftą poruszył nieszczę­
sną dolę uciemiężonych Niemców w 
Czechosłow acji (biedacy posiadają 
tylko uniw ersytet i politechnikę z nie­
mieckim językiem w ykładow ym , nie 
m ówiąc już o szkołach pow szechnych, 
średnich i zaw odow ych oraz w są ­
dach mogą się posługiw ać w łasnym 
językiem ) i szepnął, że tak w dzięczną 
byłaby Rzesza za udzielenie im czegoś 
w rodzaju autonom ii personalnej, a 
jeszcze lepiej terytorialnej, że goto- 
w aby była pójść naw et na pak t o 
wzajem nej n ieagresji z P ragą .

Z drugiej jednak strony, jak nagle 
w ycofać się z afery kolonialnej, więc

dla zam ydlenia swym  obyw atelom  
oczu, urządza się w dalszym ciągu ob­
chody i pochody, m ające uprzytom nić 
Niemcom i św iatu wielkość krzyw dy, 
w yrządzonej Rzeszy przez zachłanne 
państw a koalicji z w yjątkiem  oczyw i­
ście Japonii, choć ta też jakąś k ruszy­
nę niemieckiej ziemi na Oceanie Spo­
kojnym otrzym ała dla osuszenia łez.

W ięc w b. m. na wiecu Niemieckiej 
Ligi Kolonialnej zw ołanym  w Pałacu 
Sportów , generał von Epp, pierwszy 
prem ier Bawarii z ram ienia Hitlera o- 
św iadezył, że byłe kolonie niemieckie 
zaw dzięczają swój rozw ój inicjatywie 
i pracow itości niemieckiej, że w łaści­
wie można powiedzieć, iż zostały one 
przez Niemcy stw orzone, i że to , co w 
nich dokonała Rzesza stoi conajmniej 
na równi z w yczynam i kolonialnymi 
innych m ocarstw . Dziś zaś Niemcy 
dlatego muszą szukać środków  żyw ­
ności i surow ców  za granicą, ponie­
w aż brak im tych w łaśnie kolonij.

Lecz przeciw  zagrabieniu ich, p ro te­
stu ją i p rotestow ać będą zawsze.

Jak widzimy, odw rót jest dobrze 
m askowany. Z resztą koła kierownicze 
Rzeszy bynajm niej nie rezygnują cał­

kowicie ze sw ych pretensji kolonial­
nych naw et i obecnie. K alkulują one 
tak, jeśli dziś z panem  C hautem ps na 
tem at kolonialny dogadać się nie mo­
żna, to jeszcze nie znaczy, aby rząd 
francuski zaw sze był taki nieustępli­
wy. W szak front ludowy może sę roz­
paść, do władzy może dojść p. Dala- 
dier (ten od srom otnej pamięci paktu 
czterech), a od niego, jak Niemcy bę­
dą bardzo krzyczeć, jak je poprą 
W iochy, a zw łaszcza Anglia, machnie 
w końcu ręką i da coś nie coś 
uszczknąć z krajów  pod m andatem  
Ligi, zarządzanych przez Francję, nie 
w ym agając wzamian za to ani w stą ­
pienia Niemiec z pow rotem  do Ligi 
N arodów  ani też przystąpienia ich do 
paktu gw arancyjnego bezpieczeństw a 
pow szechnego.

W  ten sposób może się uda przy 
jednym  ogniu dwie pieczenia upiec i 
coś niecoś w Europie Środkow ej w y­
targow ać dla niemczyzny i przynaj­
mniej część daw nych kolonij odzys­
kać.

K alkulacja śm iała, ale pomimo 
wszelkich danych jeszcze mocno 
przedw czesna.

Maszyny do p isania  i l iczen ia  

K u p n o  - s p r z e d a ż  - d o d a t k i

R e p a r a c j a  - k o n s e r w a c j e

W A R S Z A W A
M a rsza łkow ska  8 3  Tel. 7 - 0 0 - 0 5

W. M A C Z U N D E R

Zaludnienie świata
wynosi przeszło dwa miliardy.

Francuskie centralne biuro s ta ty sty ­
czne opublikowało ostatnio obliczenia 
ludności św iata w edług informacyj od 
rozm aitych państw  i krajów.

Liczba zaludnienia św iata wynosi 
obecnie 2,116,000,000 głów. C zw arta 
część ludności przypada na kraje im­
perium brytyjskiego; w Chinach żyje 
437 milionów ludzi, na trzecim miej­
scu sto ją Sowiety, posiadające 171 mi­
lionów mieszkańców, na czw artym  
miejscu S tany Zjednoczone, liczące 
144 miliony. Ludność Francji z kolo­
niami dochodzi do 111 milionów, lu­

dność Japonii przedstaw ia się w licz­
bie 99 milionów w edług ostatniego o- 
biiczenia. Po tych państw ach nastę­
pu ją  Niemcy —  68 milionów, W iochy 
—  51 milj., oraz kolejno inne państw a 
europejskie.

Zaludnienie poszczególnych konty­
nentów  przedstaw ia się w  ten sposób, 
że na Azję przypada 1,162 miliony mie 
szkańców , na Europę 526 milionów, na 
Północną i Południową Amerykę 261 
milionów, na Afrykę 151 milionów. Na 
końcu stoi A ustralia, licząca 11 milio­
nów mieszkańców.

Złóż ofiarę na F.Q.N.
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L I T E R A T U R A M U Z Y K A
Piotr Prawdzie

Świąteczne refleksje n a  tematy architektoniczne
Ś w ię ta  Bożego N arodzenia  i 

w szy s tk ie  po nich b e z p o ś re d ­
nio n as tęp u jące  'kojarzą w  ur 
m yślę  cz łow ieka  wiele  w spom ­
nień i p rzeżyć ,  k tó re  często  
daleko sięgają  poza granice  
w łasn eg o  kraju. Jed n y m  z tych 
miejsc, do k tórego , w łaśn ie 
podczas  św ią t  B ożego  N aro d ze­
nia, sięgnie m yślą  m oże nie je­
den P o lak  t a  —  R zym , bow iem  
Ś w ię te  M iasto R zym , zw iązane  
jest w ielom a pięknym i t r a d y ­
cjami nie ty lko z m ieszkańcam i 
p ó łw y sp u  apenińskiego, ale i z 
ca łym 1 św ia tem  katolickim —  z 
ca łą  dzisiejszą n aszą  kulturą.

W  okres ie  św ią t  Bożego' N a­
ro d zen ia  dążą  g rom adk i dzieci 
po s t ro m y ch  schodach  do jed­
nego z n a js ta rszy ch  kościo łów  
W iecznego  M ias ta  —  do S. M a­
ria  i-n AracoeliL T am  p rzed  
ż łobkiem , w k tó ry m  leży  cu­
dow na figurka C h ry s tu sa  
Dziecięcia , u rząd zo n y m  z ca łą  
p ro s to tą  i na iw nością ,  zb iera  
się d z ia tw a  z A w en ty n u  z 
T ra s te y e re  z M onte S acro  i 
t łumnie oblega m ałą  d re w n ia ­
n ą  am bonę, z k tóre j  po kolei 
k ażde  z nich w y g ła s z a  w ie r ­
szyki... Kościół pełen pow ag i i 
nastro ju  ro zb rzm iew a  w  takich 
chw ilach  dziecinnymi głosami... 
g łosam i n a ju czc iw szy ch  i naj­
lepszych  istot św ia ta ,  sk ład a ją ­
cych  hołd i odda jących  chw ałę  
Bogu W ieku is tem u.

P ięk n a  trad y c ja  znakom icie  
się uzupełnia  z p o w a g ą  św ią ­
tyni i daje coś tak  głębokiego 
i pe łnego  treści, że porusza  
najobojętniejsze serca.

S an ta  M aria  Aracoeli to je­
den z w ielu  z a b y tk ó w  s ta ro ­
chrześcijańskie j a rch i tek tu ry  
w  R zym ie, k tó re  s tan o w ią  g ru ­
pę kościo łów  tak  zw a n y c h  b a ­
zy likow ych , o p a r ty c h  w  kom ­
pozycji sw ojej n a  s ta ro rz y m ­
skich bazylikach .

R y tm  u sze reg o w a n y ch  ko ­
lumn, dz ie lących  w n ę trze  na 
t rz y  n a w y  i jedna absyda ,  z a ­
m y k a jąc a  n a w ę  (główną — . to 
zasadn icza  koncepcja , od k tó ­
rej nie sp o ty k am y  odchyleń .

N aw ars tw ien ie  w iek ó w  b a r ­
dzo zmieniło te k o śc io ły  i dziś 
k a ż d y  z  nich s tanow i nie po­
dobny  do p ie rw o tnego  s tanu  
u k ład  b r y ł  i w n ę trz ,  tak  m alo­
w niczo  z re sz tą  i a r ty s ty cz n ie  
p o w iązanych , że  historia  nie 
znajduje rów nie  b oga tych  p rz y ­
k ładów .

N a tom ias t  e lew acja , jako 
kom pozycja  specjalnie p rz y s to ­
s o w an a  do tego ty p u  'kościo­
łów  nie istniała ongiś, już choć­
b y  dla tego, że w iele  n a js ta r ­
szy ch  kośc io łów  było  popros- 
tu  w b u d o w a n e  w  daw n e  b a ­
zyliki rzym skie , lub też istnia­
ły  one  jako budow le  zakonspi­
ro w ane .  N a jc iek aw szy m  c h y ­
b a  p rzy k ład em  w b u d o w an ia  
kościo ła  m iędzy  dwie, sąs ia ­
dujące ze sobą, św ią ty n ie  po ­
gańskie jest n iedaw no  w y d o ­
b y ty  na św iatło  dzienne koś­
ciół S an  Nićoło in C a rc e re  na 
Via del M are. D w a  zew n ętrz -

ściołów. T rz e b a  b o w iem  nad­
mienić, że w y p o sażen ie  w n ę ­
trza  było  n ad zw y cza j  sk rom ne 
i że poza  o łta rzem , chórem  (w 
g łó w n e j  naw ie), am bonam i 
(dwie: jedna dla czy tan ia  L ek ­
cji; d ruga  Ew angelii)  i tronem  
biskupim  nic więcej o no  nie 
zaw iera ło .  Z wielkim ar ty z m em  
i p ie tyzm em  b y ły  w y k o n y w a ­
ne te n iezbędne urządzenia . 
N ai wn ość a r  ty  stóiw-wyk ona w - 
ców  i b o g ac tw o  p o m ysłów  zie­
w a ły  się w p rz ed z iw n ą  h a r ­
monię szczerośc i  i pośw ięcenia  
p ra c y  dla idei.

U bóstw o m ater ia lne  cz łon­
kó w  gm iny  chrześcijańskie j 
zm uszało  w ielokro tn ie  ó w c z e s ­
nych  bud o w n iczy ch  do posił­
kow an ia  się elem entam i archi­
tek tonicznym i już go tow ym i.

gać uw agi uczes tn ików  m szy 
św . od m iejsca Św ięte j  Ofiary.

Kościół sam 1 w  sw oim  za ło ­
żeniu  b y ł  p rzed e  w szy s tk im  
miejscem, gdzie się gromadzili 
w iern i —  wszelk ie  ozdoby, 
w izerunk i św ię tych ,  s c e n y  z 
Nowego i Staregoi T es tam e n tu  
m iały  znaczen ie  uboczne i s ta ­
now iły  ry-soiwaną historię Ko­
ścioła, zrozum iałą  dla w s z y s t ­
kich, a p rzede  w szy s tk im  dla 
ludzi p ros tych .  P odobnie  roz­
w iąz y w an o  i par tie  a rch i tek to ­
n iczne n a js ta rsz y ch  św ią ty ń  
s tarochrześcijańsk ich . W iele z 
kościołów  jeszcze do dziś nosi 
c ech y  surow ośc i p ierw otnej,  
w iele  z nich w  m igotliw ym  
św ietle  lam pek o liw nych  żyje 
duchem  p ie rw sz y c h  ch rześc i­
jan i w iele też ro zb rzm iew a

B azy lika  św . Jan a  na Late-ranle

s łow am i na js ta rszy ch  p sa lm ó w  
żyjąc w łasn y m , w e w n ę trz n y m  
życiem , m a jący m  jed y n y  kon­
tak t  ze św ia tem  poprzez  m a r ­
m u ro w e  płytki w  o tw o rach  
okiennych.

Dziś, k iedy  a rch itek t  szuka  
n o w y c h  rozw iązań  dla św ią ­
tyń  katolickich i dziś k iedy 
z d a w a ło b y  się p ró b y  n o w y ch  
p o m y s łó w  zaw iod ły ,  m ożem y 
s tw ierdz ić ,  że jednak  p rz e ­
w ró t ,  jaki p rzyn iós ł  w iek  XX, 
w  p las tyce  k o rzy s tn ie  w p ły ­
nął n a  znalezienie nowego, 
w spó łczesnego  w y ra zu ,  dla 
tego zagadnienia.

(Podstaw ą k o m p o zy c ji  a r ­
chitektonicznej n o w oczesnego  
kościoła s ta ta  się p ro s to ta  zbli­
ża jąca  tę koncepcję  do ro z w ią ­
zań kom p o zy cy jn y ch  św ią ty ń  
s ta  r o c h r  z eś e iii ański c h . P unk t
ciężkości natom iast  le żą cy  do­
tąd  na ogólnej w spania łośc i 
kościoła  p rzesun ię to  na  w y ­
tw orzen ie  w n ę trz a  su row ego , 
skupiającego  uw agę  p o w a żn e ­
go celem: lepszego p o d k re ś le ­
nia o ł ta rza ,  jako najistotniej­
szego m o m en tu  w ca ły m  ze s ­
pole architektonicznym : i na
rozw iązan ie  a b s y d y  —  jako 
b ezp o śred n ieg o  jego tla.

R ealizacja  tych  w y ty c z n y c h  
p rz y  dzisiejszej technice i 
umiejętności! ko jarzenia  w s z y ­
stk ich  sz tuk  p la s ty czn y ch  nie

B azy lika  S an ta  M aria  M aggiore

p rz e d s ta w ia  żad n y ch  tru d n o ś­
ci, a b o g ac tw o  dośw iadczenia , 
już choćby z sam ego Rzym u, 
z k tó reg o  w spó łczesny  a rch i­
tek t  chętnie k o rzy s ta ,  p o zw ala  
sądzić o pom yślnych  rezu l ta ­
tach.

F o rm a  ze w n ę trz n a  dla p ier­
w szy c h  chrześc ijan  nie istn ie­
je, tak  jak idea C h ry s tu so w a  
jes t  p rzede  w szy s tk im  treśc ią  
w e w n ę trzn ą .  Do dziś te kościo­
ły, k tó re  z a c h o w a ły  sw o ją  n ie­
zm ienioną iformę zew n ę trzn ą ,  
jak  S an ta  M aria  in Cosmedin, 
jak S an  G iovano  in Velabro  
n iczy m  poza k rużgank iem  i 
s u ro w ą  b ry łą  n aw y ,  nie k o n ­
kurują z otoczeniem . S ą  one 
św ią tyn iam i idei, budynkam i,  
k tóre  ch ę tn ieb y  się s p ro w a d z a ­

ło do sym bolu  i k tó ry ch  is to t­
nym  z e w n ę trz n y m  i jed y n y m  
w id o czn y m  znakiem 1 pow inien 
b y ć .  Krzyż.

C zy je s te ś  

cz ło n k ie m  

L. O. P. P.

R zym , k tó ry  w  p ie rw szy ch  
w iekach  nasze j  e r y  za rzu co n y  
był niemal kolumnami i g zy m ­
sami opuszczonych  św ią ty ń  

i pogańskich , i bazy lik ,  do- 
I s ta rczy !  w  obfitości m a te ­

riału  do b u d o w y  no-wych1 św ią ­
tyń. T o też  często  w  jednym  
obiekcie zna jdujem y po kilka 
różnych  p o rz ąd k ó w  g łow ic  za­
s to so w an y c h  do różnych  k o ­
lumn, p ochodzących  z rozb ió r­
ki, czy  to Fo rum 1 N e rw y ,  czy  
T em plum  V e n e ry  i R om y czy 
też z Dom us Aurea, s łynnej 
s iedz iby  Nerona. N iepogardza- 
no też ułamki g zy m só w ,  p ięk ­
nie rzeźbionym i m etopam i,
w span ia łym i fryzam i1 i w y p o ­
sażono tym i elem entam i naj­
bardzie j  rep rezen tacy jn e  p a r ­
tie, w ype łn ia jące  jednocześnie  
b ra k u ją ce  części w łasnym i,
pełnym i naiwności, f rag m en ­
tami.

Z biegiem czasu ro zb u d o w y ­
w ano  p ie rw o tn e  założenia,
ro z sze rzan o  je p rz y  pom ocy  
n o w y c h  elem entów , częs to  w  
b ra k u  go tow ego  obrobionego 
budulca, na w ła sn y  sposób po ­
drab iano  g o  na podob ieńs tw o  
k lasycznego.

I cz y  to będz ie  San S aba ,  
cz y  S an ta  P rassed e ,  w olno  
sto jący , czy  o b u d o w an y  ca łko ­
wicie, gdzie nie zaw sze  ła tw o  
jes t  odszukać jak iekolw iek  
w ejście , b u d o w n icz y  ca łą  sw o ­
ją inw encję skupiał na g łó w n y  
akcen t  kom pozycji,  jaką  by ł 
o łtarz .  S tąd  w  m iarę  rozw oju  
sz tuki kościelnej a b sy d a  nab ie ­
ra ła  co raz w iększego  znacze­
nia, z punktu  w idzen ia  p ias ty

Wywiad z rzeźbiarzem Alfonsem Karnym

ne rzęd y  kolumn tych św ią ty ń  i cznego i z aczy n a ła  g rać  tys ią -

W n ę trze  Bazylik i św . P aw ła .

p o s łu ży ły  za konstrukcję  ścian, 
a  sk ro m n y  s trop  i ab sy d a  
s tw o r z y ły  kościół taki jaki od­
p ow iada ł  w y m ag an io m  chwili. 
Nie raz.iło nikogo to, że k ażd a  
z tych  d w óch  św ią ty ń  po s iad a­
ła ko lum ny  różnego  po rządku  i 
różnej w ysokości.  B ezp o śred ­
niość podejścia  do tem atu, k tó ­
reg o  na jw ażn ie jszą  t reśc ią  b y ­
ła is to ta  Ś w ię te j  Ofiary, d a w a ­
ła kom pozycje  a rch itek ton iczne  
s z c z e re  i pe łne  ch a rak te ru .  T e ­
goż ty p u  jest b azy lik a  S an  Cle- 
m ente, k tóre j  h istoria  p o w s ta ­
nia s ięga cz a só w  K o n s tan ty n a  
i k tó ra  w  urządzen iu  w n ę trz a  
daleko  od b ieg a  od w szy s tk ich  
ró ż n ie jsz y ch  katolickich k o ­

cem  b a r w  przepo jonych  z ło­
tem i b lask iem  mozaiki.

W y d o b y c ie  n as tro ju  ii w sp a ­
niałości doko ła  o ł ta rz a  b y n a j ­
mniej nie w p ły w a ło  na  foirmę 
e s te ty c zn ą  sam ej m en sy  i jej 
bezpośredn iego  o toczen ia .  O ł ­
ta rz  w  bazylice  s ta ro c h rze śc i­
jańskiej to  p ra w d z iw y  g ro b o ­
w iec w y n ies io n y  z ka takum b, 
p rz y k r y ty  obrusem  i sześć 
św iec  z k rucy fiksem  w  środku. 
Ten k o n tra s t  m ięd zy  o łta rzem  
sam ym , a jego o toczeniem  to 
g łęboka  m yśl tw ó rc ó w  i in te r­
p re ta to ró w  m yśli  ch rześc ijań­
skiej, gdz ie  żad n e  akcesoria  
n a w e t  na jdoskona lsze j  sz tuk i 
nie m ogą i nie pow inny  odcią-

P ro jek tu jąc  w y w ia d  z A. 
K arnym , k tó rego1 ta len t  mieli 
iśmy m ożność nie jednokrotn ie  
p odz iw iać  na w y s ta w a c h  sz tu ­
ki polskiej, chc ie liśm y w p ie r ­
w sz y m  rzędzie, u s ły szeć  z je 
go ust  w ła sn y c h  kilka s łów  o 
jego a r ty s ty cz n e j  p racy ,  o je­
go  zam ierzeniach , sądach , c e ­
lach i poglądach  na tem a ty  
z w iązan e  ze sztuką.

Jak ie  's tanow isko  w o b e c  ży ­
cia zajmuje zdaniem  P a n a  sztur 
k a ?  —  p y tam y .

S z tu k a  nie oddz ia lyw uje  na 
rozum, lecz na  in s ty n k ty  ludz­
kie —  m ówi a r ty s t a  —  i te  in­
s ty n k ty  uszlachetnia .  S z tu k a  
nie chce rozum ow ania ,  sz tukę 
t rzeb a  odczuć, bow iem  o d c z u ­
cie to, daje nam  p rz ed sm ak  
p r a w d y  boskiej, k tó ra  buduje 
u a s  w e w n ę trzn ie  i daje nam  
r a d o ś ć ' i  jakąś  n ieb iańską ro z ­
kosz. Odnalezienie tej iśkry  
w y ższe j  ro zk o szy  ducha —  to 
je s t  a r ty zm . S z tu k a  jako s z e r ­
sze w y p o w ied zen ie  się a r ty s ty  
nie m oże s p ro w a d zać  się czy 
og ran iczać  do niew oln iczego  
k o p io w an ia  na tu ry ,  lecz musi 
b y ć  tw o rzen iem  ideologicz­
n y m  .

Jaki jest s tosunek  P ańsk i do 
sztuki w  jego rzeźb ie?

Moja rzeźba  nie w y r a ż a  
p rz e jśc io w y ch  form. życ ia  co­
dziennego, jak radośc i  i sm ut­
ków , w y ra ż a  ona na tom ias t  
w artośc i  niezm ienne i w iec z ­
ne. Ghcę, ab y  rzeźb y  moje d a ­
w a ły  sym bolicżną  izagadkę 
bytu, tak  fizycznego jak  i m e­
tafizycznego. Nie k ieruję się w 
rzeźbie  mojej w y ra z e m  psy ­
chologicznym  —  zo s taw ia m  to 
im presjonistom . Ja  p las tyk  
kieruję się ko n k re tn ą  form ą i 
w y p o w ia d am  w  rzeźb ie  nie 
ideę w y ra z u ,  lecz ideę formy, 
bow iem  idea fo rm y w sztuce  
po s iad a  sw e  g łębokie u za sad ­
nienie m etaf izyczne .

W  prehistorii! duch kom icz­
n y  k s z ta ł to w a ł  o rg an izm y  p ie r ­
w o tn iak ó w  w  fo rm y  k o n k re t­
ne, roślin, zw ie rzą t  i ludzi, po 
linii b y tu  m etaf izycznego , b y ­
tu  m yśli boskiej. S z tu k a  jest 
także  m ate r ia lizo w an iem  du­
cha w  ko n k re tn ą  formę. Nie je­
s tem  człow iekiem  ten d en cy j­
n y m  i nie m am  do- czynien ia  z 
d o k t ry n e r s tw e m  religijnym, 
c z y  też po li tycznym . Kocham 
życ ie  sam o  w  sobie. Kocham 
iprzyrodę ca łą  i o d cz u w am  tak  
sam o  cz łow ieka ,  jak zw ie rzę ,  
c z y  roślinę. Jednocześn ie  też 
o d czu w am  boleśnie k rz y w d ę  
uczyn ioną  ludziom, b lag ą  ludz­
ką i frazeologią  po lityczną, 
czy  też frazeo log ią  fab ry k o ­

w a n ą  na  u ży tek  bigoterii  p ro ­
w ad za jący ch  nie do czynu, lecz 
do o tum aniania  najbiedniej­
s zy c h  m as na świecie . Nie je­
s te m 1 ani nacjonalistą, ani in­
te rnac jonalis tą  —  tylko ezło-

łe cz eń s tw a  jes t  —  kto kogo 
na ziemię p o w a li ł  ,lub k to  miał 
szy b sze  nogi. A sz tu k a?  — 
Sz tuka  nikogo nie interesuje. 
Zdziczały  n a r o d y  ii zan ika  za ­
in tere sow an ie  się życ iem 1 du-

1
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A. Karny

wiekiem . Kocham  p racę  i ż y ­
cie a nie znoszę u roczystośc i ,  
z a b a w  i wszelkie j to w arzy sk ie j  
obłudy. Najm ilszym  mi jest 
cz łow iek  p ros ty ,  w  k tó ry m  
w rz e  życ ie  i pali się żądza  
czynu  —  a n a jo b rz y d l iw sz y  mi 
jes t  pasoży t.  R zeźb a  m oja w y ­
ra ża  n a tu ry  silne fizycznie i buj­
ne siłą po tencja lną  odw iecznej 
energii. K ocham  p rz y ro d ę  w  
niej siłę, nu o dość duchow ą, a 
w y k lu czam  cechy  wszelkiego, 
cierpienia.

W  rzeczy w is to śc i  ja jes tem  
inny, p o ry w c z y ,  w y b u c h o w y , 
n a s tro jo w y  i dużo cierpię, bo­
lą mnie w szelk ie  defraudacje,  
k r z y w d y  społeczne, p rz y g o ­
to w y w a n ie  się ś w ia ta  do w o j­
ny. Radio  ca łeg o  św ia ta ,  w  i- 
mię pow szechnego  zd row ia ,  
p odn ieca  najniższe in s ty n k ty  
do b ru ta lne j w alk i jednych  
p rz e c iw  drugim. N a jw iększą  
sensac ją  dla dzisiejszego1 spo-

Portref St. Noakowskiego

cha ,  nie budzi się jeszcze  tle­
jącego  sum ienia upojonego al­
koholem  i ro z w iąz ły m  ż y ­
ciem. S z tu k a  il m ora lność  p rz e ­
szkadza ją  tem u w y śc ig o w i 
blag, k aznodz ie js tw a  i w alki 
jednych  z drugimi. T o też  są 
zbędne w  dzisiejsżym  sp o łe ­

czeń s tw ie .  I w  tym  tkwi! k r z y ­
w d a  w y rz ą d z o n a  p rzez  spo­
łecz eń s tw a  w szy s tk im  a r ty ­
stom  św ia ta .  T ak  w ięc  ar ty śc i  
dając ku lturę  duchow ą sw oim  
narodom , giną w  n ęd zy  i nie­
m ożnośc i  p e łn eg o  w y p o w ie ­
dzenia się.

Co* pan sądz i o obecnych  
k ie ru n k ach  w  p la s ty ce ?

Go do m nie  uznaję w s z y s t ­
k ie  kierunki. Sądzę , że ani 
szkoła, ani kierunki! p an u jąc e  
nie dadzą  cz ło w iek o w i p r a w ­
d ziw ego  ar ty zm u .  S k o ń czo ­
nym  dziełem  sztuki: m oże b y ć  
tak  nieudolna p ra c a  n iew y sz -  
ko łonego cz łow ieka ,  jak  też 
p ra ca  tego, k to  zdoby ł techni­
kę. T ak  samo' m oże  w y jść  a r ­
ty s ta  z punktu  w idzen ia  idei 
m etaf izyczne j—  idei p rz y ro d y  
v/ sz tuce  k lasycznej,  jak  też z 
p unk tu  w idzen ia  iidei o b y cz a ­
jowej —  m oralnej, jak np. w  
sztuce  im presjonistycznej.

A te raz  reasum ując  to w s z y ­
s tk o  co pow iedz ia łem  tw ie r ­
dzę, że sz tuka  dzia ła  um ora l-  
niająoo na  cz łow ieka, z a ró w n o  
k lasyczna  bez  tem atu , jak i 
im pres jon is tyczna  z  tem atem , 
bo ca ła  p rz y ro d a  i m y ś ląca  n a ­
tura  ludzka od B oga pochodzą. 
Mnie osobiście najbardz ie j  od-r. 
p o w iad a  sz tuka  k lasyczna  s ta ­
roży tnego  egiptu , bow iem  k a ­
żdem u cz ło w iek o w i o d p o w ia­
da inny rodzaj sztuki1.

Na zakończen ie  -tej ze  
w szech  m iar in teresu jącej ro z ­
m o w y  za p y ta l iśm y  jeszcz p. 
Karnego, co zdaniem  jego  o- 
p ró cz  w y że j  podanych  p r z y ­
czyn  w p ły w a  na b ra k  za in te ­
re so w an ia  sz tu k ą?

Sądzę , że oprócz  tych  po­
w odów , k tó re  w ym ien iłem  
w p ły w a  jeszcze na ten b ra k  
za in te reso w an ia  sz tuką, m ówi 
a r ty s ta ,  usunięcie ze szkól ś r e ­
dnich ry su n k ó w  i u św iadom ie­
nia es te ty czn eg o 1, na . k o rz y ś ć
w y ch o w an ia  fizycznego.

*

P. K. O.
w

P ew n o ść  i Z a u fa n ie
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P L A S T Y K A T E A T R FI LM
M. B iegański

Przyczyny upadku i perspektywy plastyki kościelne)
S p ra w ą  niezm iern ie  godną j 

uwagi jest b ra k  w spó łczesnej j 
p lastyki kościelnej, tema/t ten 
o m aw ian y  na lam ach  p rasy  
nie uzy sk a ł  do tąd  w łaśc iw eg o  
oświetlenia  —  bow iem  zdaje 
się nie .u legać najmniejszej 
wątp liw ości,  że ob jaw  zap e ł­
niania kościo łów  b e z w a r to ś ­
ciowa p rodukc ją  se ry jn ą  lub 
m iernym i kom pozycjam i,
tkw iącym i jeszcze w  banale 
drugiej po ło w y  XIX w., posia­
da w ażn ie jsze  p o w o d y  niż u- 
padek  sm aku i p o w szech n e  
zubożenie —  istotnie w  poszu ­
kiw aniu  p rz y c z y n  tego z jaw i­
ska  n a  sam y m  w stęp ie  s ta je ­
m y w  obliczu p ro b lem u  zgoła 
zasadn iczego  dla całej tej 
kwestii,  m ianow icie ; czy  taki i

s ta n  rzeczy  w y p ły w a  z obo­
jętności kośc io ła  w zg lędem
szltuki now oczesnej,  c z y  też  z 
n eg a ty w n eg o  s to su n k u  sztuki 
w spó łczesne j  do k o śc io ła?

O dpow iedź  n a  py tan ie  p ie r ­
w sze  da  n a m  hisiiuria. Od 
chwili gdy  kośció ł n a  soborze, 
o d b y ty m  w  Nicei w  roku 786, 
p rzy ją ł  tezy ikonodulów o mi­
s tyczne j  w a r to śc i  ob razów ,
datuje się n ieupada jące  za in ­
te re so w an ie  p la s ty k ą ,  a zd o ­
by cze  jej budzą  ż y w ą  reakcję  
w  postaci' zam ów ień  na  zdo­
bienie kościo łów , c z y  też te k ­
s tó w  św ię ty ch .  Z b y t  dobrze 
zn an a  je®t ro la  i zasługi k la sz ­
to ró w  b en e d y k ty ń sk ic h  dla 
sztuki karolińskiej, b iskupów  
dla licznych szkół rom ańskich ,

później go tyckich , nie m ów iąc  
już o m ecenacie  papieży  O d ro ­
dzenia, c h w y ta ją c y c h  na g o rą ­
co sz tukę now ą w  zrozum ieniu  
jej w a lo ró w , aczko lw iek  tak  
często  rew o lucy jną  w  s tosunku  
do w iek o w y ch  .tradycji: —  póź­
n ie jszy  s to sunek  kościo ła  do 
sztuki jest już zb y t  dobrze  zn a ­
ny, aby  go om aw iać .  W a ty k a n  
nigdy nie byt a n ty k w a r ia te m  
lecz m iejscem  jak najbardzie j 
czu łym  na n o w e  p rą d y  i zm ia­
ny. Nic nie w skazu je  na to, a- 
b y  dziś s to sunek  ten miał ulec 
zmianie.. To, cośm y p o w ied z ie ­
li, po zw a la  nam  w yc iąg n ąć  
wniosek, odp o w iad a jący  p rz e ­
cząco  na p ie rw sze  py tan ie  —  
a ty m  sam y m  s tw ie rd z a ją c y  
n e g a ty w n y  s tosunek  plastyk i

w spó łczesne j  do m a la r s tw a  
kościelnego’. W śró d  wiełu 
p rz y c z y n  sk ład a ją cy ch  się na 
tak u k sz ta ł to w an e  s tanow isko  
p lastyk i do m a la r s tw a  kościel­
nego, w y m ien im y  te, k tó re  g a ­
tu n k o w o  są  najbardzie j  w a ż ­
kie, a w ięc  —  P R IM O  —  U- 
padek m alarstw a m onum en­
talnego, którego głów nym  pd- 
biorcą jest Kościół. Upadek ten 
n ależy  b ezw zględ n ie przypi­
sać bizantyńskim  tendencjom  
dzisiejszej architektury w  sto ­
sunku do plastyki. A rch itek tu ra  
dzisiejsza formalnie hołdująca 
zd e cy d o w a n em u  k o n s t ru k ty ­
w izm o w i ruguje p las ty k ę  na 
s tan o w isk o  elem entu  d e k o ra ­
cy jnego ,  p rzed e  w szy s tk im  
m ającego  w sp o m ag a ć  o p ty cz ­

ne w a lo ry  b ry ły ,  k tórej e- 
fek ty  są  celem sam y m  w  so­
bie, na jw ażn ie jszy m  i j e d y ­
nymi —  w zględh ie  rezygnu je  
w  ogóle z w spó łudzia łu  p las­
tyki:. Z ducha tk w iąc  w  u- 
ty l i ta ryzm ie ,  w zględnie  w  
koncepcjach  sp o łeczn y ch  czy 
d o k try n ac h  u s tro jow ych , jak  
to o b se rw u jem y  w  N iem czech  
lub Italii, nie p ły n ąc  z ducha 
chrześc ijańsk iego ,  w  dziedzi­
nie b u d o w y  kościo łów  ekspe­
rym en tu je  ł trak tu je  je jako  ro­
zw iązan ie  zad an ia  na  tem at 
a b s t ra k cy jn y ch  form  a rch i tek ­
ton icznych . T ak ie  s tan o w isk o  
nie w y z n a c z a  odpow iedn iego  
m iejsca p la s ty ce ,  a ty m b ar-  
dziej nie zachęca  jej do w y p o ­
w iedzen ia  się w  formie mo-

Grand Prix z wyróżnieniem dla Polskiego Pawilonu w Paryżu
P a r y ż  — . wi grudniu.

Dnia 26 lis topada  o  godzinie 
d w unaste j  w  południe zos ta ła  
o puszczona  bia ło  - c ze rw o n a  
chorąg iew  na m aszc ie  w  P a ­
wilonie P o lsk im  w  P a ry ż u .

T y m  sam y m  zo s ta ła  p rz e k a ­
zana  og rom na cześć  wysi-łku 
społecznego do sk a rb n icy  n a ­
szej k u ltu ry  a r ty s ty czn e j .  Z 
dniem tym  u ś ta ły  zaw zię te  
spo ry  na tem a t  naszego udzia­
łu w tegorocznej w y s ta w ie  i 
sądz ić  należy, że  nadesz ła  
chw ila  odpow iednia  do z su ­
m ow an ia  tego w szy s tk ieg o  
czym  opinia publiczna rozpo­
rząd za ła  do dziś i czym  po­
winna rozporządzać :

Nie na leży  wątpić , że w s z y ­
scy  k ry ty c y  najbardzie j o s t ro  
z a p a t ru jąc y  się na tę sp ra w ę  
chcieli w ype łn ić  uczciw ie s w o ­
je zadanie  i nie n a leży  p rz y p u ­
szczać, że ludzie zab ie ra jący  
Mos w  k w estiach  a r ty s ty c z ­
nych byli n iep rzygo tow an i do 
tego zadania. D ziw ić się tylko 
t rzeba ,  że n iek tóre  relacje1 nie 
w y c z e rp y w a ły  zagadnienia  
ca łkow ic ie  i s ze rzy ły  panikę 'i 
„w ła sn o w s trę t"  w aśn ie  itd. w  
m omencie, k iedy w ystąp il iśm y  
na terenie 'm iędzynarodow ym .
Szczęśliw ie , że te n iepow śc ią ­
gliwe za rzu ty  nie d o ta r ły  da­
lej jak do Berlina, i że P a ry ż  
nie b y ł  zm uszony do zm iany  
swojej opinii o kultlurze i p ra ­
cy  Polaków'.

Dziś jed y n ą  uczc iw ą i p r a ­
w om ocną  odpow iedz ią  tym  
w szystk im , k tó rz y  szukali 
•dziury w  ca łym  i tym , k tó rzy

nie zechcieli sk ie ro w ać  zarzu- 
m at  sam ego  pawilonu. A bstra- 
chując od sąs ied z tw a ,  o  k tó ry m  
nikt p rzed  rozpoczęciem  budo­
w y  nie mólgł w iedzieć, i od 
m iejsca usy tuow an ia  paw ilonu 
polskiego, k tó r e  p rzez  Komitet 
F rancusk i  zo s ta ło  wyznaczoine, 
a r ty śc i  nasi w łożyli w  p ow ie­
rzone im zadanie  m axim um  
pośw ięcen ia  i dobrej woli, m a-  
xim um  sw oich  zdolności i p r a ­
cy. W  rezultacie  o s ta teczn a  
opinia sądu, k tó ry  o b ra d o w a ł  
pod p rz ew o d n ic tw e m  najs łyn­
niejszego a rch i tek ta  fran cu s­
kiego p. P ezze t’, w y p a d ła  do­
skonale. Paw ilon  Polski, obok 
japońskiego i fińskiego, został 
odznaczony Grand Prix ze  
szczególnym  w yróżnieniem , 
.przy czym  pam ię tać  należy, 
że m y  w  tym  w y śc ig u  ca łego  
św ia ta  s tanę liśm y w yżej,  od 
„w ysok ich  p aw ilonów "  na­
s z y c h  b epośredn ich  sąsiadów . 
Nikt p rzec ież  dziś nie o d m a­
w ia  suprem acji w  sztuce, a 
n a w e t  w  ku ltu rze ,  narodow i 
f rancusk iem u i w łaśn ie  w  ich 
środow isku , na tle całej pleja­
dy  k o n k u re n tó w , m ogliśm y 
znaleźć zrozum ienie i uznanie 
dla naszego  poziom u nie tylko 
a r ty s ty czn eg o ' > le  i k u l tu ra l ­
nego.

M oże w ięc  to osta tn ie  w  
dziedzinie „n iefortunnych  w y ­
s tąp ień"  (jak g łosiła  część  p r a ­
cy) będz ie  uznane za  w y s t a r ­
czającą  odpow iedź .i w  hono­
row e j w a lce  p iórem  zmusił o- 
•pozycjonistów do dania sa ty s -  
fakteji sw oim  czyte lnikom , 
k tó rzy  powoli! zaczęli trac ić

Kapliczka w  Pawilonie Polskim.

to w  pod w ła śc iw y m  ad resem  
jest  o s ta te c z n y  w yn ik  sądu  
m ię  d zy  n a r od o-w ego.

B ra k  m iejsca w piśmie nie 
pozw ala  n a  zajęcie się ca ło ­
k sz ta ł tem  udziału 'Polski1 w 
W y s ta w ie  P a ry sk ie j  1937 r. 
To  też o g ran iczam y  się tylko 
do u w a g  na tem a t  nie wielkiej 
części! naszego  p o k az u  (jedna 
dziesiąta) a m ianow icie n a  te-

w iarę  w naszą  potencję a r ty s ­
ty czn ą  i kulturę. __

P a r y ż  cenił P aw ilo n  Po lsk i 
za  jego spokój, ró w n o w ag ę ,  
za jego w y s o k ą  skalę a r ty ­
s tyczną .  Z nużony  tu ry s ta  zna j­
d ow ał w  nim tak ą  a tm o ­
sferę, jakiej bezsku teczn ie  
szuka ł na całej w y s taw ie .

Chłód, m asa  p rzes trzen i,  
zieleń ogrodu  ro b iły  z te ren u

polsk iego  p ra w d z iw ą  oazę w 
ja rm a rk u  w y s ta w o w y m .  P o ­
ziom re p rez en to w an y c h  ek s ­
ponatów  s tw a r z a ł  a tm osferę  
w ysok iej  k u l tu ry  co  chyba  jest 
na gruncie  m ięd zy n a ro d o w y m  
n ajw ażn ie jszą  sp raw ą ,  szcze ­
gólnie w tedy , k iedy jeszcze 
wielu obcych  u w a ż a  P o lskę  za 
kra j S am o jed ó w  .

P L A S T Y C Y  O T R Z Y M U J Ą  
N A G R O D Y .

W  rotundzie z siedmiu, zna j­
du jących  się tam  p osągów  i 
rep rezen tu jący ch  naszą  ty ­
s iącle tn ią  .kulturę, d w a  z nich, 
a m ianow icie Jag ie łło  dłu ta  J. 
Belofa i Kościuszko dłu ta  F r.  
S try n k iew icz a  o t rz y m a ły  
G ran d  P rix .  P r a c a  S try n k ie ­
w icza  to nie ty lko dzieło rzeź­
biarskie, ale jednocześnie  no­
w a  sy n teza  G e n e ra ła  — P o w ­
s tańca ,  dla której, po p rzesz ło  
s tu letn ich  poszuk iw aniach  u d a ­
ło1 się zna leźć  p e łn y  i o s ta tecz ­
ny w y ra z .

(W 'tejże sali w is ia ła  m ak a ta  
m isternie  tk an a  i w y s z y w a n a  
w ed łu g  k a r to n u  M . S z y m a ń s ­
kiego, a p rz ed s taw ia jąc a  w  
trzech  o b ra z a c h  zw y c ię s tw o  
Sobiesk iego  pod W iedniem, 
i ta p ra ca  rów nież o t rzy m a ła  
G rand  P rix .

D ale j  tak  sam o n a jw y ższe  od­
znaczen ia  o t r z y m a ły  d w a  
w n ę trza ,  gdzie n iew ątp liw ie  
n ag rodą  obok a rch i tek tó w  m u ­
sz ą  się podzielić i rzem ieśln icy  
po lscy . W reszc ie  w  dziale 
Książki polskiej o t rzy m a liśm y  
pięć G rand  P r ix  i w  dziedzinie 
m a la r s tw a  dekoracy jnego  jesz­
cze jedno za o b ra z  w y k o n a n y  
w  pergoli p rzez  J. Kubickiego.

W idok na ogród pawilonu

T ak  w y g ląd a ją  na jw ażn ie j­
sze  odznaczen ia  ty lko w  sa ­
m y m  paw ilonie  (ogólnie jest 
ich p rzesz ło  p ięćdziesiąt) obok 
kilkudzieisęciu da lszych  obej­
m ujących  bez m ała  w szy s tk ie  
ekspona ty .  I c z y  będzie  to 
m asz t  cz te rd z ie s to m e tro w y  
(dyplom hon o ro w y ) czy  m alo­
widło  na sklepieniu p o r ty k u  
(doyplom honorow y) czy  k r a ­
ta w  portyku , poręcz  na  m o ś ­
cie, sam  ogród —  w szy s tk o  
zy sk a ło  uznanie u obcych  11 u 
tych  P o lak ó w , k tó rzy  pozio­

m em  ku ltu ra lnym  dorów nują  
zachodow i.

Dla sp o łeczeń s tw a  polskiego 
w ynik i te to pełna  sa tysfakcja ,  
za chw lie  zw ą tp ien ia  i p rz y ­
krości, k tó rym i o b d a rz a ła  je 
w  sw o im  czasie część p ra s y  
Polskiej. T ak  w ięc  lekcja P a ­
ry s k a  nie p o raź  p ie rw szy  nas 
u c z y  że trzeb a  skończyć  z sa- 
m obiczow aniem  się i szukać  
racze j d o b ry ch  s t ro n  p rz e ja ­
w ó w  naszego  życia, a nie u- 
p a t ry w a ć  stale ,  tylko- złych .

Emigrant.

Wystawy Warszawskie

W ystaw a pejzażu Włoskiego
W ystaw a pejzażu w łoskiego w 

Muz. Nar. już chociażby z tego w zglę­
du zasługuje na uw agę i zain tereso­
wanie, że w sposób bardzo przekony­
w ujący mówi o tym , że w tej cudow ­
nej Italii ojczyźnie najw spanialszego 
m alarstw a na świecie, także, p rzynaj­
mniej w spółcześnie, w pejzażu nie ma 
nic specjalnie ciekaw ego, a już o ja ­
kieś artystycznej rewelacji, to wogóle 
mowy być nie może.

Przypom inam y sobie, mimo upły­
wu całego roku tak niedaw ną —  nie­
zapom nianą w ystaw ę m alarstw a fran­
cuskiego w  tych sam ych salach, cza­
rującą ' oszałam iającą w szystkich.

T ak  ale tam  widzieliśmy rozstrzy­
gane problem y! T am  w strząsał nami 
dreszcz wielkiej artystycznej sensac ji1 
T u nuda. Niebo w łoskie jes t innego 
zgoła błękitu —  a słońce dusza ital­
skiego pejzażu bardziej intensyw ne —  
gorące. Nie! to w szystko nie to co 
spodziew aliśm y się zobaczyć. Na 150 
w ystaw ionych prac zaledwie kilkanaś­
cie znajduje się istotnie na wysokim 
poziomie. Do takich należy w  pierw ­
szym rzędzie „Z oberży": „B urano" 
Novello G iuseppe. Mimo że właściwie 
obraz ten jes t podzielony jakgdyby na 
dw a malarskie zadania, m artw ej natu­
ry na pierw szym  planie i architektury  
w perspektyw ie, gra doskonalą jedno­
litością kom pozycyjną i istotnie pięk­
nym nasłonecznionym  kolorem. Piękny 
też jes t B rass 'a  Italico —  „M ost w o­

tyw ny" kom pozycja pełna nastroju.
Dzieło „Sztuczne ognie w W ene­

cji" tegoż autora, przem aw ia również 
interesującym  nastrojem , i bajeczną 
grą sztucznego św iatła na powierzchni 
architektonicznego tła, i w ody kanału.

O puszczam y w ystaw ę jednak bez

żalu, czy gorącej chęci pow rotu. Speł­
nia ona bowiem raczej zadanie propa­
gandow e, zachęcające do turystyki 
niż dobrze zaznajam ia nas z aktual­
nymi problem am i m alarstw a Italskie­
go. m. b.

J e ż e l i  chcesz się d o b r z e  i szyb ko  ogolić  kup

l a j d o s k o n c t / s x e  n a  ś w i e c i e  
m y d ł o  do  g o l e n i a

MYDŁO-§?
KREM

ODSŁONIĘCIE  T A BL I C Y  P A M I Ą T ­
K O W E ]  K U  CZCI N A P O L E O N A  I.

W  STOLICY .
Z okazji 125 rocznicy przybycia 

N apoleona 1 do W arszaw y odbyło 
się w  stolicy Polski uroczyste odsło­
nięcie tablicy pam iątkow ej um iesz­
czonej na ścanie domu, w  którym  o- 
becnie mieści się Hotel Angielslki.

Odsłonięcie tablicy odbyto się w  
obecności M arszałka Śm igłego - Ry­
dza, am basadora  F rancji, p. Noel, 
m inistra w ojny, gen. K asprzyckiego, 
szefa protokółu dypl. p. R om era w 
zastępstw ie P an a  P rezydenta  Rze­
czypospolitej, p rezydenta m iasta stoł.

MAGISTER W. KASPRZYCKI ••
WARSZAWA. PIUSA XI 3 0

W arszaw y, p. S tarzyńskiego, b. mini­
s tra  spr. zag r. p. Z aleskiego i innych 
osobistości.

M arszałek śm igły  - Rydz dokonał 
odsłonięcia osobiście przy dźwiękach 
„M arsylianki" i polskego Hymnu N a­
rodow ego. T ab lca  była przysłonięta 
sztandarem , o barw ach francuskich. 
W idnieje na niej następujący  napis: 
„N a pam iątkę C esarza N apoleona i, 
który  zatrzym ał się w  tym domu 10 
grudnia  1812 roku".

Po odsłonięciu odbył się bankiet 
w  Hotelu Angielskim, w  którym  w zię­
ły udział w ymienione wyżej osobisto­
ści.

num entalnej.
SECU N D O . N iew ykrysta- 

lizow any stosunek artysty , tak 
zresztą jak i ca łego  sp o łeczeń ­
stw a, do zd ob yczy  nauki i te ­
chniki XX w . z jednej (strony, 
a religii z drugiej. Z b y t dobrze  
zn an y  jest w szy s tk im  . ten s to ­
sunek  i jego rozliczne fazy, a- 
b y  go k om en tow ać ,  og ran iczy ­
m y się w ięc do  s c h a ra k te r y ­
zo w an ia  oblicza m a la r s tw a ,  u- 
kształconegO' w ogniiu m ater ia -  
l is tycznych  dok tryn ,  przen i­
k a jących  żyoie p ie rw sze j  
ćw ierc i  dw udzies tego  w ieku, 
s tw ie rd z ić  w ięc  m usimy, że 
zd o b y cze  plastyk i w spó łcze­
snej w  dziedzinie fo rm y  są  o- 
grom ne, w rę c z  rew olucy jne, u- 
k a z a ły  w n ę trze  rz e c z y w is to ­
ści, n iejako jej idealną bu d o w ę  
—  m is ty czn e  jej za łożenie, 
zbliżając ją ku nam  p rzez  to- 
tysiąc  razy  bardzie j  niiż ca le  
m a la r s tw o  dotąd, ale te n ag ro ­
m ad zo n e  sk a rb y  w nik liw ego  
sp o s trzeg an ia  cechuje b rak  
spoistości, nie tylko dla tego, 
że ew olucja  jeszcze  nie jest z a ­
kończona, lecz bardzie j  jesz­
cze p rz ez  b ra k  jakiegoś po d ­
n o sząceg o  celu, k tó ry  by  do­
św iad czen ia  zd o b y te  na s tu ­
diach w y k ry w a ją c y c h  duszę 
m a r tw y c h  natur,  czy  p ra w d z i ­
w ej rzeczyw is tośc i,  utajonej 
w form ach ak tu  —  p ow iąza ł  i 
w y p ro w a d z i ł  z z a c z a ro w a n e ­
go koła sztuki dla sztuki, a 
sp o ży tk o w a ł  dla idei, k tó ra  
p r z e t rw a  nas i las, nada  jej 
t rw a ło ść  i piętno n ieśm ierte l­
ności. W a lo r  ten. ca łe j p la s ty ­
ce nadać  m oże tylko wielkie 
dzieło, o tw ie ra jąc  pole n iezm ie­
rzone tw ó rcze j  inwencji a r ty ­
s tycznej,  dzieło u w sp ó łcześ­
nienia, odw iecznego, ,za<wsze 
ży w eg o  eposu ch rześc ijańsk ie­
go, w  now ej ikonografii. Ś m ia­
ło s tw ie rd z ić  m ożem y, że do­
konać dziś się może, co do 
w a r to śc i  i siły n as tęp s tw ,  ta ­
ki! sam  p rz ew ró t ,  jaka dokonał 
się pięć w iek ó w  temu, g dy  bu­
dziła  się n o w o ż y tn a  sz tuka  i 
k rok  za  krokiem  z rzu ca ła  w ie ­
lo w iek o w y  c ięż a r  t radyc ji  ro ­
m ań sk ich  i go tyckich . W  r a ­
m ach osiągnięć form alnych  no ­
w oczesne j  sztuki, z n a tu ry  jej 
s to sunku  do treści rz e c z y w i-  ' 
stości, w p ro s t  p re d e s ty n o w a ­
nej do w y p o w ie d zen ia  „ s ło w a "  
w  p las ty ce  kościelnej —  z a ­
w rz eć  się pow in ien  n o w o c ze ­
sny  s tosunek  cz łow ieka  do B o ­
ga, reliigii. To uw spółcześn ien ie  
chrześc ijańsk iego  eposu p rz ez  
ukazanie W szechobecnośc i 
Bożej w  myśli ludzkiej i jej 
dziełach zw iąże  i uprzy tom ni 
Boga, jako  jedyne  źród ło  inspi­
racji, w ia ry  i w iedzy .

Ikonografia zryw ając z ax- 
chaizow anym  szablonem , w pro­
w adzić musi now e elem enty  
tw órcze, w sp óczesne, zaczer­
pnięte z otaczających  nas 
dzieł ludzkich, pow staniu któ­
rych  patronow ała n iew ątp li­
w ie m ądrość i m yśl Boża. 
Nie m oże w ięc  za b rak n ą ć  n a  
p łó tnach , a lbow iem  w o b ec  
w y ż e j  w sp o m n ian y ch  tenden­
cji a r c h i te k tu ry  —  ik o n o g ra ­
fia n o w a  o g ran iczyć  się musi 
do m a la r s tw a  sz ta lu g o w eg o 1 —  
fenom enalnych  konstrukcji  ż e ­
laznych , b ęd ą cy ch  poezją  p ra w  
s ta ty k i  —  o d k ry ć  w  dziedzinie 
b u d o w y  atom u —  aw acji,  ła­
m iące j p ra w o  o ciążeniu. T a ­
rent i duch a r ty s ty ,  jego  w iara ,  
w s k a ż ą  drogę jaką  na leży  w y -  
t rać, a b y  n o w e  e lem en ty  u k a ­
za ły  się w  s w y c h  cechach m o ­
num enta lnych ,

P r a c a  ta  tw ó rc z a  n iew ą tp li­
w ie  jes t  t ru d n a  i g roz i roz licz­
nym i n iebezp ieczeństw am i,  ale 
czyż  z e rw an ie  z u św ięco n y m  
tra d y c ją  w ize runk iem  C h ry s tu ­
sa, po jętego jako m łodzieńca  z  
ow ieczk ą  zagubioną, n a  ko-  
rzy ść  P a n k ra to r a  b y ło  mniej 
tru d n y m  i n ieb ezp ieczn y m ?

Zadanie  to  w y tk n ię te  k a to ­
lickim a r ty s to m , do n ich b o ­
w iem  odnosi się to w szy s tk o ,

. co w  niniejszym  jes t  ape lem  
—  i m ożliw ości,  zachęca ją  do 
w ysiłku . P lastyka kościelna i 
m alarstw o w ogóle, czekają na 
sw y ch  n ow ych  m istrzów , no­
w eg o  ducha, dając w ielk ie po­
le inwencji tw órczej i nie­
śm iertelność, którą zapew niło  
mistrzom XII, XV i XVI wieku.
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O NOWĄ ORDYNACJĘ WYBORCZĄ
W  poprzednim  artykule, za­

mieszczonym w numerze 7 „N a­
rodu Polskiego" autor rozw ażał 
tem at nowej ordynacji w ybor­
czej i korzyści jakie by o sią ­
gnęło społeczeństwo, gdyby zo­
s ta ła  ona opracow ana w p ro ­
ponow anym  nowym duchu. Ni­
żej podany d. c. tej pracy s ta ­
nowi dokończenie części zaty­
tułow anej „W nioski", a pośw ię­
conej temu w łaśnie zagadn ie­
niu. (przyp. red.).

W yciągając logiczny w niosek z 
przykładów , k tóre wyżej w ym ieni, 
łem należałoby ustalić zasadę, że 
w yborcy pow inno przysługiw ać pra , 
wo w ybierania posła bezpośrednio  do 
kom isji sejm owych, by mógł w ten 
sposób w ybrać najlepszego zastępcę 
swych gospodarczych, narodow ych i 
kultu ralnych  spraw  i interesów .

N ależałoby  w tym celu ustalić trzy 
w ielkie komisje sejmowe, a m ianowi, 
c ie : 1) Sejm ową Komisję gospodarczą,
2) Sejm ową Komisję N arodow ą,
3) Sejm ową Komisję K ulturalną.

W  dotychczasow ym  naszym ustro ju  
dem okratycznym  istnieje brak  w nik, 
liwości w uw zględnianiu potrzeb lud, 
ności. C hłopi, jako  swych posłów  w y, 
b ierają w ojskow ych, p rofesorów  itp., 
robo tn icy  w ybierają adw okatów , le, 
karzy  lub kupców , a ludność miejska 
w ybiera często ro ln ików  jako swych 
posłów . W ybrani w ten sposób po , 
słowie dopiero  na terenie sejmu roz, 
dzielają się na poszczególne fachow e 
komisie sejmowe. Komisje obecne nie 
są już w iernym  w yrazem  w oli społe, 
czeństwa, gdyż plenum  sejmu, które 
te komisje w ybiera nie wczuwa się w 
p rądy  nurtu jące w społeczeństwie, a 
w ybór swój czyni raczej m echanicz, 
nie jedynie dla złożenia kom pletu ko= 
misji. W  ten sposób wolę spoleczeń, 
stwa obarcza się pew nym  błędem , 
k tó ry  w skutkach zniechęca w ielu lu , 
dzi do ustro ju  dem okratycznego, 
stw arzając podk ład  dla totalizm u.

K ażdego z nas musi uderzyć ta nie, 
konsekw encja w yborcza; — ludność 
nie ma m ożności w ybrania  swych 
właściwych przedstaw icieli ze swych, 
lub pokrew nych zaw odów , w ysyłając 
jedynie do cial ustaw odaw czych 
swych rzekom ych sym patyków  poli, 
tycznych.

Parod ia  ta przebija się jaskraw o w 
okresie w yborczym ; — kandydat na 
posła, chcąc zdobyć jak najw iększą 
ilość głosów, musiał w okresie p ropa , 
gandow o , reklam ow ym  zupełnie od , 
biec od swego zaw odu, a przyjąć 
nieszczerą pozę w szechwiedzącego, 
rozum iejącego się w każdej dziedzinie 
życia społecznego, musiał niejcd, 
nokro tn ie  zapew niać rolnika, że ceny 
w yrobów  przem ysłow ych są w ygóro, 
wane, ale to  mu zupełnie nie prze, 
szkadzało, by  korzystać z finansow e, 
go poparcia  jego kandydatu ry  przez 
przem ysłow ców . N ie bądźm y ideali, 
stami lub  bezm yślnym i K atonam i i 
przyznajm y, że sama konstrukcja w y, 
borów  wym aga tego zakłam ania. N ie

dziw m y się więc, że ten kandydat zo, 
staje posłem, k tóry  lepiej potrafi la, 
w irow ać w śród sprzecznych intere, 
sów  socjalnych. Słusznie też lud w y, 
rob ił sobie zdanie, że słow o „polity , 
ka“ oznacza krętactw o.

Jeżeli więc posła nie będziem y zmu, 
szać w okresie jego kandydatu ry  do 
zajm ow ania stanow iska we w szyst, 
kich spraw ach państw ow ych lub soc, 
jalnych, lecz żądać będziem y od nic, 
go ty lko znajom ości jednego z trzech 
zasadniczych zagadnień państw o, 
wych, wówczas możem y w większości 
w ypadków  być przekonani, że kandy , 
dat na posła może zająć napraw dę 
uczciwe stanow isko; — a społeczeń, 
stwo w ybierze tego kandydata , który  
przew yższył przeciw nika bystrością u , 
mysłu, znajom ością rzeczy, uczciwoś, 
cią czy też zaufaniem , lecz nie dem a, 
gogią.

W  projekcie moim ustaliłem trzy 
kom pleksy zagadnień tj. gospodar, 
czy, narodow y i kulturalny, k tóre o, 
bejm ują już całokształt spraw  pań, 
stw ow ych i socjalnych — i nie widzę 
po trzeby  innego podziału.

P rzew odnią myślą mego projektu

jest zmuszenie kandydata  na posła do 
w ybrania takiego kom pleksu zagad, 
n ień, które go specjalnie interesują 
i w  k tórych potrafi pracow ać jako 
przyszły ustaw odaw ca. W  ten sposób 
ludność będzie mogła w ybrać najlep , 
szych kandydatów  do ciał ustaw o, 
dawczych, analizujących ustawy.

Ciałam i parlam entarnym i, analizują, 
cymi ustawę, nazywam  dzisiejsze Ko, 
misje Sejmowe, gdyż Im pow ierza 
się szczegółową analizę ustaw y, a ple, 
num Sejmu jest ciałem jedynie uzgad, 
niającym  projekt ustawy z innym i 
kom pleksam i zagadnień, nic podpa, 
daj.jcych pod kom petencję komisji fa, 
chowej.

Jeżeli więc ustalim y, że pow szechne 
w ybory  do Sejmu dadzą obyw atelom  
możność głosow ania bezpośrednio  na 
posłów  do Komisji Sejm owych, w ów , 
czas w ybory, a następnie ustaw y od , 
pow iadać będą woli ludności. Przy ta, 
kich w yborach możemy uważać, że 
ustrój dem okratyczny jest najlepszym  
ustrojem  państw a i wykluczającym  
demagogię polityczną,

WychcM-ąc z zasady tro jakiego kie, 
runku  myśli państw ow ej: 1) gospo.

darczej, 2) narodow ej, 3) kulturalnej, 
— uznaję konieczność stw orzenia 
trzech wielkich i zasadniczych Komi, 
sji Sejm owych tj.: 1) K O M ISJI G O S, 
PO D A R C Z E J, -  2) K O M ISJI N A , 
R O D O W E J, -  3) K O M ISJI K U L, 
TU R A LN EJ. — Komisje te, obejm u, 
jąc całokształt zagadnień państw o, 
wych, dzielić się będą w  celach szczc, 
golowej analizy pro jek tu  ustaw y na 
podkom isje np. Komisja G ospodarcza 
w ybierze ze swego grona podkom isję: 
budż.etow ą, kom unikacyjną, hand ło , 
wą, przem ysłow ą, rolniczą itd .; Komi, 
sja N arodow a w yłoni podkom isje: 
wojskow ą, polityki mniejszościowej, 
dla spraw  zagranicznych, koloniza, 
cyjną itd. A nalogicznie postąpi Kom i, 
sja K ulturalna w yznaczając podkom i, 
sje: ośw iatową, kodyfikacyjną, spraw  
w ew nętrznych itd.

W aga, jaką przyw iązuję dla bezpo, 
średniości w yborów  posłów  do K o, 
misji, narzuca w konsekw encji ko , 
nieczność przyznania tym  kom isjom  
znacznie większego zakresu upraw , 
nień  i zadań, aniżeli je posiadają dzi, 
siejsze komisje.

(c. d. w następnym  num erze).

Boże Narodzenie i stare zwyczaje ludowe
N iedawno zm arły znakom ity pisarz 

angielski G. K. C hesterton powiedział 
kiedyś: „kto dotknie sznura kiełbasek 
na Boże Narodzenie, dotyka łańcucha 
sięgającego w stecz do czasótv przed­
historycznych".

istotnie. W eźm y dla przykładu 
choćby polską w ieczerzę wigilijną lub 
jak w inych krajach, tradycyjny obiad 
na Boże N arodzenie. U nas spożyw a 
się w ieczerzę postną z tradycy jną  zu­
pą rybną lub migdałową, rybam i, ka­
pustą z grzybam i i łam ańcam i. W 
Niemczech tradycyjną po traw ą będzie 
gęś, w Anglii —  indyk i plum pud- 
ding, w Szwecji „julskinka", szynka 
w ieprzow a, na Rusi —  kutia"; zaw sze 
jednak tradycja ta  sięga do czasów, 
gdy w obec nadziei na coraz dłuższe 
odtąd przebyw anie słońca na niebo­
skłonie i bliski koniec zimy, uw ażano 
za możliwie z radości naruszyć po­
ważniej zapasy zimowe 
W  Rzymie pod koniec grudn ia , a więc 
w okresie późniejszego chrześcijań­
skiego św ięta Bożego N arodzenia ob­
chodzono uroczystość Sarurnaliów , u 
Greków  - uroczystość K ronosa. W szę­
dzie z racji tych św iąt obdarzano się 
w zajem nie podarunkam i i zw yczaj ten 
niemal pow szechnie dotarł do czasów  
naszych, chociaż tu i ówdzie ograni­
czono go do obdarzania zabaw kam i 
dzieci, czasam i zam iast w dzień Bo­
żego N arodzenia na św. Mikołaja, No­
w y Rok lub naw et T rzy  Króle. O b­
darow yw ano się nie tylko w rodzinie, 
nie tylko w śród znajom ych, ale na­
w et w śród obcych i w tym  celu zaw ie­
szano dary na drzew ach, w ykładano 
przed domami, podrzucano przez okna

i drzwi. Stąd z jednej strony zacho­
w yw ana w wielu miejscach tajem ni­
czość przy dawaniu podarunków  
przez „św. M ikołaja" angielskiego 
„Santa  Claus", szw ajcarskiego „Cha- 
lande" lub polskiego „alechrysta", 
w ystaw iane, jak w Anglii, przy ko­
minku trzew ików  lub w ywieszanie, 
jak we Francji, pończoch na oczeki­
w ane dary. Z drugiej strony zw yczaj 
ozdabiania choinek.

Co do tych choinek, od daw na to ­
czy się spór o pochodzenie tego zw y­
czaju ,dziś rozpow szechnionego nie­
mal po całym świecie, a w każdym 
razie praw ie w caiej Europie. Na o- 
gół zw yczajow i w ystaw iania w do­
mach i przystrajan ia  choinek przypi­
suje się pochodzenie niemieckie (ści­
ślej alzackie), chociaż już w sta ro ­
żytnej Grecji w uroczystych religij­
nych pochodach zw anych „eiresiona- 
mi" noszono pięknie ozdobione gałę­
zie w aw rzynu i oliwki (coś w rodza­
ju naszych „palm "), którym i następ­
nie ozdabiano domy i św iątynie. Rów­
nież i słowiański „gaik", drzew ko ob­
wieszone cackam i, ma .wiele w spól­
nego z dzisiejszą choinką 

W arto  jednak przytoczyć ciekawą 
legendę na tem at choinki. W ędrujący 
w VIII w. naszej ery po Niemczech 
św . Wilfrid akurat w wigilię Bożego 
N arodzenia przybyt do okolicy, gdzie 
caia ludność trw ała  jeszcze w pogań­
stw ie i czcita boga piorunów  Thora. 
Tem u bogow i w ofierze miano w łaś­
nie ztożyć pod św iętym  dębem życie 
młodego, pięknego dzieciaka, syna w o­
dza tego ludu. Św. Wilfrid w strzy­
mał w iszący już nad gtow ką dziecka

nóż w ręku ofiarn ika T h o ra  i tak 
diugo w ykiadat Ewangelię, aż w szy­
scy obecnie się nawrócili i dla zazna­
czenia zerw ania ze starym i p rzesąda­
mi ścięli św ięty dąb. N astępnego roku, 
gdy w tym sam ym  miejscu dla ucz­
czenia rocznicy sw ego naw rócenia, lu­
dność znów się zebrała, ze zdum ie­
niem na miejscu daw nego dębu uj- 
dzano sm ukłą piękną jodtę błyszczą­
cą w słońcu od kryształków  śniegu. 
Zachw yceni tym widokiem, każdy kto 
mógt dodat jakiś przedm iot do dalszej 
ozdoby drzew ka, ten jabłuszko, ów 
orzeszek, ta  barw ną w stążkę, tam ta 
jakieś świecidełko. W nocy sam o 
D zieciątko Jezus przyszło oglądać to 
drzew ko, zaopatru jąc je w św iatło, a 
później w szystkie zw ierzęta i ptaki le­
śne, każde coś od siebie dokładając. 
Na końcu przyszedł pajączek. Maiy 
nie mógf od razu obejrzeć w szystkie­
go, więc snuł nitki od gaiązki do ga­
łązki, każdą z osobna oglądając. Nie 
wiedział, że w ten sposób przyczynia 
się do dalszej ozdoby, dziś tak popu­
larnej choinki.

Na miejscu też będzie przypom nieć, 
że w edług tradycji, św. Kolomban, 
przybyw szy z Irlandii do Galii pod ko­
niec VI stulecia, gdy bawił u króla 
B urgundów  G ontrana, zabrai w noc 
wigilijną grom adkę chrześcijan kolo 
jodły na pobliskim w zgórzu i rozpa­
liwszy przy niej pochodnie w kształ­
cie krzyża opow iadał im o Bożym 
N arodzeniu. Kazaniu tem u przysłu­
chiwali się również znęceni dziwnym 
dla nich widokiem liczni poganie, któ­
rych św. Kolomban nawrócił.

P rze g lą d  prasy
„CHYBIONY DEBIUT".

Znakomity publicysta Kuriera 
War. p. senator Bolesław Kos. 
kowski, omawiając pod powyż­
szym tytułem wydaną w Paryżu 
w językach francuskim i polskim 
„odezwę" do polskiej opinii publi­
cznej, poświęconą ekscesom an­
tyżydowskim w Polsce, słusznie 
powiada:

Czy np. te same znakomite podpisy, 
które ozdobiły wymienioną w yżei ode­
zwę, nie mogłyby się znaleźć pod ela­
boratem, tłumaczącym, na tle stosun­
ków polsko-żydowskich; charakter 
międzynarodowy kwestii żydowskiej i 
potrzebę zajęcia się nią na znacznie 
szerszym, niż lokalny, terenie?

Nie mamy wątpliwości, że gdyby p. 
poseł Bibie, lub p. minister de Monzie, 
lub p. poseł Pezet, lub ks. kanonik 
Hemmer przybyli do Polski i zapozna­
li się na miejscu z zagadnieniem ży ­
dowskim, to staliby się potem gorli­
wymi na gruncie zagranicznym propa­
gatorami ułatwienia emigracji żydow ­
skiej z Połski.

Cóż, kiedy Żydzi sami nie chcą 
tego zrozumieć, że kwestię tę trze­
ba rozwiązać, a gdy będą szukać 
pomocy za granicą, bardziej za­
gmatwają całą sprawę i sprowa­
dzić ją mogą na drogę dla nikogo 
niepożądaną.

„ZŁODZIEJE CHODZĄ BEZ­
KARNIE".

„Goniec Warszawski", pisząc 
pod powyższym tytułem o proce­
sach starostów za kradzież^ mie­
nia publicznego, tak mówi:

Czy jednakże dobra wola zagra­
nicznych obrońców Żydów nie mogła­
by być wyzyskana w praktyczniej­
szym kierunku?

Kto uczciwie chce zwalczać złodziej­
stwa i nadużycia, ten musi żądać ra­
dykalnej zmiany w tej dziedzinie. Sto­
sunek przełożonych do podwładnych 
musi być oparty na prawie i tylko na 
prawie.

Nie wyplenimy jednak nadużyć, 
choć byśmy jeszcze dwudziestu staro­
stów  i dwudziestu naczelników urzęd­
ników skarbowych i dwudziestu po­
średników posłów Idzikowskich osa ­
dzili w więzieniach, jeśli nie spełnią 
sw ojego obowiązku, mądrze i szeroko 
pojętego ci „u góry".

Konkludując zupełnie słusznie:
I r/.ąd i marszałkowie Izb m uszą ro­

zumieć: nie fakty nadużyć są nieszczę­
ściem —  słaba reakcja w obec prze- 
stępst jest gorszą. Najlepszym zaś na 
to lekarstwem jest —  jawność.

Trzeba, aby posłowie i senatorowie 
upomnieli się o  sw oie prawa pełnej

kontroli. Kontrola, to najważniejszy 
ich obowiązek.

„PALI SIĘ POLSKI LAS“
W AMERYCE.

Amerykański dziennik „Pits- 
burczanin" ostrzega Polskę, że w 
Ameryce „pali się polski las", to 
znaczy, że wychodźtwo nasze ule­
ga wynarodowieniu.

Pali się polski las...
„Po latach niewielu, pozostaną ja­

kieś czarne, zgniłe robaczywe zwali­
ska, spalone ogniem i zniszczone ro­
bactwem... Tak będą kiedyś wygląda­
ły polskie osady.

Kiedyś przyjdzie tu gospodarz —  
Polska!... Wspomni sobie, że tu ongiś 
rósł silny, piękny, wspaniały w swym  
pędzie i polskim rozhoworze las —  
polskiego ludu. Znajdzie tylko zglisz­
cza, ruiny i popioły... Beznadzieinie za ­
łamie ręce nad dotkliwą i niepoweto­
waną stratą. Drugi „las" już tu nigdy 
więcej nie wyrośnie.

Gdy Połska zrywała okowy niewoli, 
lud nasz chwycił za oręż i poszedł 
w alczyć za wolność Ojczyzny! M yśle­
liśmy, że gdy się stanie potężną... m o­
carną, jak się nią już stała. Ona o nas 
nie zapomni, nam pomoże... nie da nas 
krzywdzić!

Czym, kiedy i jak nam pomogła?,.. 
Obojętnie patrzy, gdy „pali się polski 
las"...

Tak, niech się pali"..
Cóż, kiedy u nas 10 milionową 

emigrację zwala się na barki spo­
łeczeństwa, tak. jak: Czerwony 
Krzyż, Biały Krzyż, F.O.N., po­
gorzelców, powodzian, budowę 
szkół ludowych, a tymczasem e- 
migracja potrzebuje opieki Pań­
stwa.

I słusznie też pod artykułem 
„Pitsburczanina" tak pisze bojo­
wy organ zasłużony dia emigra­
cji w Niemczech i Francji „W ia­
rus Polski":

Gorzkie są te słowa wyrzutu. Na 
Akademii urządzonej przez Hallerczy­
ków wspomniano z wdzięcznością u- 
dział Polaków amerykańskich w  tw o­
rzeniu polskiej armii w e Francji. Kil­
kadziesiąt tysięcy Polaków z Amery­
ki (niektórzy już urodzili się za Ocea­
nem), pośpieszyło do tej armii przed 
20 laty. Czy za tę wielką pomoc w  
walce o w yzwolenie nie możemy w y ­
wdzięczyć się im pomocą w ich w al­
ce obronnej o utrzymanie polskości? 
W szczególności, czy nie dałoby się 
uzyskać dla nich polskich biskupów  
takich, jakich im potrzeba-? -Czy -riie 
można by nawiązać ściślejszych kon­
taktów z nimi, nawet gospodarczych?

Pali się polski las i to nie tylko w  
Ameryce. Trzeba go ratować przed ni­
szczącym pożarem.

Kto jedzie na kurację do M ontecatini zatrzym uje się  
w  polskim pensjonacie

HOTEL EDEN —  POLONIA.

Żądajcie prospektów !

A. SAS

M Ł O D Z I
Projekt scenariusza filmowego.

Czas przedśw iąteczny. Ogólna sala na pensji, uczenice w ybierają się 
do domu i p rzygotow ują do drogi.

D w orzec. Peron zapełni się młodzieżą jadącą na św ięta.
W  w agonach .i na korytarzach pociągu tw orzą się grupy.
Na małych stacjach grupy młodzieży opuszczają stopniow o pociąg. W 

perspektyw ie w idać oczekujące pojazdy. W  chwili ruszania pociągu w dal­
szą drogę, widzim y w oknach w agonu wesołe tw arze młodzieży, żegnające 
odjeżdżających ze stacji do domów.

D w ór wiejski. Do jadalni w pada chłopak kredensow y, w oia: „paninko1 
paninko, już jadom , jadom , już słychać jancary . Istotnie po chwili przyjeż­
dżają. Po serdecznym  pow itaniu z rodzicami i domownikam i młodzi rozbie­
gają się, w itając drogie, rodzinne kąty, w szędzie ich pełno.

Po południu. Podczas tradycyjnych przygotow aniach do wilii wszędzie 
zaglądają, naw et ofiarow ują sw ą pomoc przy tarciu maku. Janek sam  przy­
nosi snop żyta, który ma stać  w rogu jadalni, Stach podkłada siano pod 
obrus. Choinkę ubierają starsi, mniejsze dzieci podglądają ciekawie. Już 
gw iazdy są na niebie, a więc pora siadać do w ieczerzy, k tórą poprzedza ła­
manie się opłatkiem  i życzenia. Po w ieczerzy o tw ierają się drzwi salonu, 
i przy choince zaczynają śp.iewać kolendy. Najm łodsze pokolenie znużone 
i obdarow ane podarkam i idzie spać. A starsi w ybierają się na pasterkę. Ko­
ściół bliziutko, idą zatem  piechotą. W idok idących do kościoła, z daleka w i­
dzimy liczne m igocące św iatełka latarek. Przez o tw arte  drzwi w idać rzęsiście 
ośw ietlone w nętrze kościoła i słychać dźwięki organów  i śp iew y: „Bóg się 
rodzi".

Św ięta. Miodzież postanaw ia odegrać żyw ą szopkę i w ystąpić po raz 
pierw szy w sąsiedztw ie. W  tym celu opracow ują role i kostium y. Józek 
przynosi pakuły i len i z tego robią wąsy, brody i peruki. Jest przy tym śm ie­
chu i dow cipów  co niemiara.

T ego  dnia, gdy m ają jechać z w izytą, M ateo s ta ry  sługa wchodzi do po­
koju panienki i zastaje  plączącą Anię: „paninko, paninko, a czegóż to panin- 
ka Ania plącze?" —  „Bo mi ten W icek ledwie przyjechał już nadokuczai. O 
—  pokazuje — stiukl mi lalkę, mówi, że już jestem  za duża, żeby lalką się b a ­
wić. A ja  tylko tak sobie (pociąga nosem ) chciałam ją oglądnąć". A kiedy 
się rozpłakałam , nazw ał mię beksą" (płacze głośno).- M ateo: „N ietrza, pa­
nienko, nie trza, szkoda ocząt, my się odw dzięczym y W icusiowi za to “ Ania: 
„no co? co zrobim y?" M ateo: „schow am y mu czapkę, jak będzie jechał do 
Z aborow a". Ania rzuca się na szyję M ateuszow i ze słow am i: „złoty M ateo, 
jak tylko w yjdę zamąż, to kupię w am  tabaki".

Stasiek, 15-letni w yrostek chodzi przed w yjazdem  zdenerw ow any, musi 
się przed kimkolwiek w ynurzyć, tąpie w przejściu dużo młodszego Janka

i m ówi: „czy wiesz, powiem ci tajem nicę, ale pod słowem honoru". Janek: 
„jak Bozię kocham  nic nie pow iem ". —  Stasiek: „Na ten w ieczorek (oddy­
cha głęboko) ja się ogolę". O gląda się, czy kto nie podsłuchuje. Janek robi 
zdziw ioną minę: „a co ogolisz?" Stasiek obużony. „Idiota, nie w idzisz?" —  
staje  pod św iatło —  „w ąsy  i brodę". Janek z zazdrością: „N apraw dę? a czym 
się ogolisz, a m ożebyś lepiej w yrw ał?" Stasiek oburzony: „Co, co, w yrw ać? 
to byioby nie po męsku. Przygotow ałem  sobie już żyletkę, w yostrzyłem , 
spróbow ałem  na stole, mówię ci bierze jak w oda". Janek: A toś ty tak ten 
stót pokrajał, z daleka w idać białe cięcia. Daj spokój, mama będzie się gnie­
w ała, lepiej spróbuj na toalecie, na m achoniu, nie tak znać, ja  już tam  próbo­
wałem scyzoryka.

Zbliża się chwila do w yjazdu do Zaborow a. W icek zdenerw ow any szu­
ka nowej czapki. Ojciec wola, że konie się niecierpliwią. W icek koniecznie 
chciał się dobrze zaprezentow ać panienkom  w Zaborow ie. Spostrzega, że Ania 
ma uśm iechniętą minę, w pada na nią: „ty  wiesz, gdzie moja czapka". Ania 
obrażona: „co, co? czyż jestem  stróżem  tw ojej czapki. Już jesteś za duży, 
żebyś sam  o niej nie myślał". W  ostatniej chwili M ateuszow i żal się robi 
W icka, dostaje czapkę i gderząc, m ówi: „trza  pam iętać, gdzie się kładzie".

W  Zaborow ie. Z brzękiem janczarów  zajeżdżają przed ganek. W  salonie 
już jest liczne grono gości. Pod dźwięki fortepianu miodzież baw i się w e­
soło.

Chłopcy porozum iaw szy się, giną po jednem u z sali. A za chwilę 
przychodzi pokojów ka i pow iada ze śm iechem , że kolendniki przyszli i pytają 
czy m ogą w ejść. N aturalnie zap raszają  ich do pokoju.

Żyw a szopka...
W  lat kilka później... W idzim y to sam o grono młodych na w akacjach. 

Przed Zaborow ski ganek podchodzą żniw iarze z m uzyką i śpiewam i. W itają 
ich gospodarze. Żeńcy śpiew ają a następnie przodow nica z w ieńcem  na gło­
wie, cienkim głosem śpiew a:

W  naszym  dw orze sala duża,
N asza pani gdyby róża,
G dyby róża, jak lelija 
Po pokoju się uwija.

N asza pani kieby sarna,
T aka  śliczna, taka św arna,
A nasz dziedzic kieby zając 
L ata za nią podrygając.

N astępuje poczęstunek ,i tańce.

Na uniw ersytecie. Tadeusz, syn bogatych rodziców, ma kolegę K azim ie­
rza, k tóry  idzie przez szkoły o w łasnych silach, jest bardzo zdolny i am bit­
ny. W  mieszkaniu zbierają się koledzy. Panicz lubi gości i chętnie p rzyj­
muje. Dziś ma być zebranie. Z Kazimierzem mieszka Józek, i kiedy przycho­

dzi sam , pytają dlaczego Kazimierza nie ma. Józek mówi, że Kazimierz cho­
ry, ma dużą gorączkę: zachorow ał ze zm artw ienia, bo go po drodze okradli 
z zarobionych przez w akacje -pieniędzy, i teraz nie ma czym zapłacić czesne­
go. I adek ma dobre serce i myśli, jak by pomóc koledze i nie zadrasnąć je ­
go ambicji. Ma trochę pieniędzy i może napisać do domu, a ojciec na pew no 
przyśle. Zam yśla się, rozm aw iając o tym z Józefem, który mówi, że ta p o ­
moc musi być zaraz, gdyż Kazimierz nie tylko nie ma na zapłacenie czesne­
go, lecz naw et na życie i lekarstw a. Da! mu obrazek, który ma dużą w artość, 
aby sprzedał. Ale taki pan od obrazków , mówi, że to kopia, nie oryginał i nie 
chce kupić. „W eź ten obrazek, powiem, że go sprzedałem . Ambicja Ka­
zimierza nie będzie podrażniona".

Kazimierz po chorobie bardzo mizerny. Przykro mu, że obrazek, jedyna 
pam iątka z domu sprzedany, ale czesne zapłacone, i ma choć na skrom ne 
utrzym anie.

I znów czas przedśw iąteczny. Skrom na izdebka na poddaszu. O tw ierają 
się drzwi, wchodzi T adek i serdecznie zaprasza Kazika, aby jechał z nim na 
św ięta. Kaz:k się zgadza ,i jadą  razem. Na wsi teraz ślicznie, natura  budzi się 
do życia. Św ięta W ielkiej Nocy w tym roku późno.

I znów widzim y daw ne kąty  i daw nych ludzi, tylko to już nie dzieci, a 
ludzie dorośli. A daw ne uczucia dziecinne przem ieniły sę w miłość i ci co so­
bie najwięcej dokuczali, Bolek i Henia (kocica jak ją* nazw ał), zam ierzają 
życie spędzić razem.

T adzio jedzie do narzeczonej, proponuje Kaziowi, żeby z nim jechał, jest 
tam  .i d ruga panna: „no, stary , jedź, to się rozruszasz, a m oże? —  może Zosia 
przypadnie ci do serca, i będzie druga para. M ateo słucha mowy T adzia nie­
chętnie. Kazio jest ładniejszy, no to, kto wie, rozum u je  sobie ze złością i mó­
wi pod nosem : „ale; Zosi szczyniok, zachciw a mu się jaśnie panienki, zaraz".

Jadą zatem , i Kazimierz poznaje Ewę, i zostaje od razu oczarow any. A 
Ew a z przyjem nością patrzy na urodziw ego Kazimierza. T adek nazyw a Ewę 
drobniale: Ewi. Ewi jest śliczna, 18-letnią dziewczyną. Zosia jes t także ład­
na, ale Ewi chyba jest jedna jedyna na świecie —  myśli Kazimierz. I zaczyna 
mieć niechęć i żal do T adka. Pisze list do kolegi i skarży się, dlaczego jed ­
nym dane jest w szystko, ot takiemu Tadkowi, rodzice, m ajątek i ta najpięk­
niejsza Ewi. A on? Oj, gorzki los sieroty.

T adek zwierza mu się ze sw ych projektów . Siedzą w eteganckim  poko­
ju T adka, palą papierosy, rozm aw iają. „Jak tylko skończę studia —  mówi 
I adek —  ozenie się z Ewi. Jestem jedynakiem , nie pójdę zatem  do w ojska". 

Na sam ą tę myśl gorycz zalewa serce Kazia, tym bardziej, że wie, że Ewi nie 
je s t obojętny, o, bo on to czuje. Ale nie może być niewdzięcznikiem , choćby 
miał sobie serce poszarpać. W yjedzie —  i może zapomni. O statniego wieczo­
ru Ewi siada do fortepianu, i prosi, aby zaśpiewał. Kazik śpiew a: „Szum ią jo ­
dły na gór szczycie, itd". A nazajutrz w yjeżdża, w raca do pustego pokoju 
na poddaszu i tęskni do Ewi.

Rok 1914. W ojna europejska. Życie na wsi jeszcze parę lat przepływ a 
spokojna. W kieszeni ma tylko odebraną gazetę i list od Edw arda, w

Skończyła się w ojna, nastał rok 1920. W idzimy ślicznie um eblow any 
dom. Rano T adeusz w raca konno z pola na śniadanie, podjeżdża do okna,
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Praca charytatywna młodzieży akademickiej
W  poszukiwaniu idei.

P  r ze 1 om o w y m  m om entu  m
życ ia  ideowego m łodzieży 'by­
ło odzyskanie  Polski. M oment 
len. w y m ag a ł  ca łkow ite j  p rz e ­
miany pojęć. O ile s ta rsze  po­
kolenie miało k o n kre tny  d ro ­
gow skaz  dla sw ej p ra cy  —  dla 
Polski, k tó ry m  był postu la t  
walki m yś lą  i cz y n em  o ideę 
sp raw ied liw ości i o p r a w a  dla 
gnęb ionego  narodu, o tyle w 
życiu  dorasta jącej m łodzieży 
w a lk a  o niepodległość o tw ie ra  
już now ą k a r tę  jej historii' — 
gdyż  chodziło już racze j o  u- 
miejętność życ ia  w  czasie po­
koju, a  m yśl p a tr io ty czn a  „na 
dziś" m usia ła  zna leść  drogę 
w łasną. F ak t  posiadania Polski 
wolnej, zm uszał m łodzież do 
szukania  takich form  pracy ,  
k tó re  b y ły b y  rów nie  doniosłe 
dla Niej, jak i w a lk a  czynna 
s ta rszego  pokolenia  o Jej w o l­
ność. S p recy zo w an ie  i ukształ- 
cenie tych  form w y m ag a ło  
wielkiej p racy .

W  psychice Po laka  leży 
zdolność do jednoczenia  się w 
g o rący m  p o ry w ie  w o b e c  nie­
bezp ieczeństw a. B rak  n am  n a ­
tom iast  sil „na codzień", w y ­
trw ałośc i w  pracy ,  so lidarnoś­
ci, zgody. Za tym idą sku tk i  w  
każdej dziedzinie życia. W a d y  
te b rak u  spoistości w e w n ę t r z ­
nej, m ów iąc  proście j —  b ra k u  
cha rak te ru ,  s tan o w ią  s ta łe  nie­
bezp ieczeństw o  ponow nej k a ­
tastrofy.

Życie wielkiej m asy  m ło ­
dzieży akadem ickie j w  O dro ­
dzonej P o lsce  w sk a z y w a ło  na 
b ra k  w y ra źn eg o  kierunku ■ ja­
kiejkolwiek w e w n ę trzn e j  kon­
strukcji, w idzieliśm y jedynie 
b ierne  p oddaw an ie  się zm ien­
nej fali dnia, g o rą czk o w ą  po­
goń za  chwilą, p rz y  róW nocze- 
snym  jak g d y b y  in s ty n k to w ­
nym  szukaniu1 ideału, k tó rem u  
m o g łab y  s łużyć ca łym  g ;ą- 
cym  i ofiarnym  sercem , biją­
cym  przec ież  w  k aż d y m  a k a ­
demiku. To był s tan  p rze łom o­
w y, po k tó ry m  nastąp ił  wzlot.

Na nowej drodze.
W y ra z e m  nas tro ju  danego 

ś ro d o w isk a  są zw y k le  s łow a 
ludzi w y b itn y ch ,  lub pew n e  ha-

^ l ą ,  k t ó r e  nagl e  s t a j ą  s ię  a k t u ­
a lne,  bo b y ły  rezonansem  m y ś ­
li ogółu. O tóż takim has łem  
s z e ro k o _ rezonu jącym  w śród  
m łodzieży  akadem ickie j  s ta ła  
się w  pew nej  chwili idea od-  ̂
rodzenia  religijnego i szuka- 1 
nia dróg  ksz ta łcen ia  c h a ra k te ­
rów.. T rudno  w  tej chwili niie 
w ym ienić  nazw isk  takich po ­
staci, jak Ks. B iskupa Antonie­
go Szlagow skiego  d o ż y w o tn ie ­
go O piekuna m łodzieży  A ka­

demickiej, czy ś.p. Ks. E d w a rd a  
S zw ejn ica  B ierw szego  R ek to ra  
Kościoła Akadem ickiego, k tó ­
ry c h  rola w życiu  akadem ickim , 
jako p rz ew o d n ik ó w  i se rd ecz ­
nych  d o rad có w  b y ła  w  ty m  
w zględzie jedną z na jw ażn ie j­
szych.

T ak  oto p o w s ta ła  idea myśli 
katolickiej w śró d  m łodzieży  
w y ra ż a ją c a  się t łum nym  udzia­
łem  n a  rekolekcjach  ak ad em ic­
kich i p o w stan iu  całego s z e re ­
gu  s to w a rz y s z e ń  o ch a rak te rze  
s a m o k sz ta łc en io w y m  i c h a ry ­
ta ty w n y m . W  tej a tm osferze  w 
ciągu niew ielu  lat w y c h o w a ł  
się n o w y  typ  in teligenta  katoli­
ka. Dziś  już p rzec ież  m ożna 
zrozum ieć, że k a to l icy zm  nie 
jest dla s łabych , ani p ła sz c z y ­
k iem  od św ię ta  —  krzepki jest, 
chodzi po ziemi, m yśleć  chce i 
umie —  żąda  czynu! —  nie jest 
p o ry w e m  chw ilow ym , lecz en­
tuzjazm em  na k aż d y  dzień, bo-/ 
h a te r s tw e m  bez  k łam stw a!

Idea w  czynie.
J e d n y m  z w ielu  takich ja ­

s k ra w y c h  p rz y k ła d ó w  siły  cha­
ra k te ru  n o w eg o  typu  katolika 
inteligenta jes t  o rgan izac ja  cha­
r y ta ty w n a  „P om oc Bliźniemu"..

O rgan izac ja  ta p o w s ta ła  w  
roku i 929 licząc w  chwili za ło ­
żenia za ledw ie  15-stui cz łon­
ków, ty m cza sem  w  ostatnich 
la tach  liczba ich dochodzi! do 
400stu, a w  im prezach  d o r y w ­
czych: jak zbiórki od z ieży  czy 
gw iazdki dla dzieci, o rgan izo­
w a n y ch  przez  „P o m o c  Bliź­
niemu" b ierze  udział ok. 1000 
m łodzieży  akadem ickiej,  k tórej 
b rak  czasu p o św ięc an y  p ra c y  ! 
za ro b k o w ej nie pozw ala  na  s ta -  1 
?ą w sp ó łp racę  ze S to w a rz y s z e ­
niem.

Raźno, w eso ło  i ofiarnie i- 
dzie p r a c a  S to w a rz y sz e n ia  w  
św ietl icach  dla dzieci, dla do­
rosłych , w  sekcji ro z d aw n ic tw a  
odzieży  zeb rane j  na zb ió rkach  
ulicznych i w  b iblio tekach —  
ro z rzu co n y ch  w  różnych  k ra ń ­
cach m iasta .

C zęsto  jest się św iadk iem  
wielkiej roli jaką  o d g ry w a  w  
życiu  takiego m ieszkańca  z pod 
m ostu  z jaw ienie się s tudentki, 
czy  s tu d en ta  w  ich „ legow is­
ku" bo1 tak  to pseudo m ieszk a­
nie m o ż n a  n a z w a ć ,  nie k o n i e ­
cznie z p aczką  jedzenia, czy 
odzieży , ale tylko z se rd ecz ­
nym  i w spó łczu jącym  s łow em .

B ardzie j  bezpośredn i  w p ły w  
na dzieci, i d o ra s ta jącą  m łodzież 
daje się osiągnąć w  św ietl i­
cach. P ro g ra m  p ra c y  jest tak 
ułożony, ażeby  dać w  m iłym  
k ręg u  św ie t l icy  nie tylko p rz e ­
w idziane dla ich w ieku  w iado­
mości, lecz także s tw o rz y ć  a- 
tm osferę , w  k tórej choć na

chw ilę  m ogłoby  zapom nieć  o 
sm utnej rzeczyw is tośc i ,  jak 
g d y b y  uodpornić  się p rzed  p e ­
sym izm em  życia, k tó ry  z a w sze  
w iedzie do w ystępczośc i .  D a ­
je to w  p ra k ty c e  doskonałe  re- 
zutlaty , bo niety iko dzieci u le­
gają  dobrem u  w p ły w o w i,  ale 
także p rzez  nie traf ia  się do ich 
rodziców , k tó rz y  w idząc  sw e  
dzieci uśm iechnięte  rnają n o w y  
bodziec do w alki z t rudam i ż y ­
cia.

R ów nie  n ies łychanie  podnior 
s iym i zda rzen iam i są: —  ro z ­
poczęcie roku św ietl icow ego, 
gw iazdki u rząd zan e  w  św ietli­
cach, g w iazd k i  ogólne dzieci, 
św ięcone  ii zakończen ie  roku. 
M om entem , k tó ry  posiada naj­
w iększe  znaczenie w y c h o w a ­
w cze  są  kolonie letnie, gdzie 
ca łkow ite  o derw an ie  dziecka 
od jego s ta łego  ś ro d o w isk a  
p o zw a la  osiągnąć ogrom ne re ­
zu l ta ty  za ró w n o  ze w zg lęd ó w  
zd ro w o tn y ch ,  jak w p ły w ó w  na 
k sz ta ł to w an ie  etyki.

O rgan izac ja  ta p ró cz  pom o­
cy  m oralne j i: m ater ia lne j  jaką 
niesie m ieszkańcom  barakóiw i 
w ogóle  wszelkie j biedocie — 
kształc i w  p ie rw szy m  rzędzie, 
ha r tu je  dusze i ch a ra k te ry  m ło­
dzieży1 p racu jące j w  niej, dając 
jej poczucie spełn ionego obo­
w iązk u  w  stosunku  do społe­
czeństw a.

H. B.

FILM W  SZKOLE
Pismo „N aród Polski", którego 

mam zaszczyt być współpracownikiem  
posiada odw agę rzucania śmiałych 
projektów . Śmiałych i tak dalece pro­
stych do w ykonania, że w pierwszej 
chwili w ydają się —  niewykonalnym i. 
A to dlatego, że przyzw yczajeni jeste­
śmy zbyt ostrożnie i tchórzliwie zbli­
żać się do wielkich zagadnień. Proste 
natom iast rozstrzygnięcia trudnych 
kwestii m ają to do siebie, że w ym aga­
ją od ludzi zdecydow anej woli i odw a­
gi. Inaczej te najprostsze rozstrzyg­
nięcia pozostają  jak by niewidzialny­
mi dla nas, aczkolwiek znajdują się tuż 
obok nas. Z am iast zwrócić oczy w 
tym kierunku i mieć odw agę w skazać 
pozornie może, pow tarzam , niew yko­
nalny sposób w yjścia z sytuacji, zw y­
kliśmy w ybierać drogę okrężną, tracąc 
czas, siły i pieniądze. W  końcu, po 
wielkich trudach, niepowodzeniach, 
bolesnych klęskach i ciężkich stra tach  
przychodzim y do celu, do którego mo­
glibyśm y znaleźć krótszą drogę, gdy­
byśm y mieli więcej odwagi.

Czyż wolno nam, w łaśnie nam, P o ­
lakom, trwonić lekkomyślnie czas, nie 
m ówiąc już o energii i pieniądzach.

Słusznie redakcyjny artykuł „N aro­
du Polskiego" głosi, że „Młodzież jest 
przyszłością N arodu, jes t fundam en­
tem P aństw a". 1 dalej: „Bez pow sze­
chnego.nauczan ia  w całym tego słowa 
znaczeniu nie może być mowy o pod­
noszeniu Państw a w zwyż, albowiem 
szkoła pow szechna —  to pierwszy 
szczebel drabiny państw ow ej czy to 
na płaszczyźnie obrony narodow ej k ra­

W ejście do pawilonu Polskiego. (do art. na str. 5).

staje w strzem ionach, zagląda do sypialnego pokoju, i rzuca na śpiącą Ewi 
różę. T a  budzi się uśm iechnięta i mówi, że może to są  ostatnie dni, gdy jest 
tu dobrze". A T ad z goryczą myśli, ż.e może to są  ostatnie dni, gdy jes t taka 
spokojna. W kieszeni ma tylko odebraną gazetę i list od Edw arda, w 
którym  pisze, ż.e na Polskę idą zbrojne bandy bolszewików, i że jes t w ezw a­
nie W odza do w szystkich Polaków , aby szli bronić kraju. A więc i on pójdzie.

Ewi w ślicznym szlafroczku wchodzi do jadalni na śniadanie. Mafeo u- 
sluguje. Tadeusz w oględnych słow ach przygotow uje Ewę do decyzji. Ewi 
słucha, sm utek i niepokój w jej oczach: „a  ja, pyta, co ja mam robić?" T a ­
deusz mówi: „Ty pod opieką M ateusza pojedziesz do W arszaw y, gdzie ja 
Prędzej będę mógł przyjechać".

4 ad w yjeżdża, Ew a ma w dni parę jechać za nim. M uszą z M ateuszem  
pochow ać trochę cenniejszych rzeczy. Ewa w  ostatnim  dniu idzie do figury 
Matki Boskiej, która stoi w  parku, składa pęki kw iatów  i modli się gorąco, 
prosząc o opiekę Iiad mężem. A mnie, o, M atko, dasz co łaska T w o ja  św ięta.

W  nocy przecj w yjazdem  w padają  ludzie i mówią, że bolszewicy są  już 
nie daleko. M ateusz nagli, aby w yjechali, biorą zatem w walizę najniezbęd­
niejsze rzeczy i pieniądze i jadą. M ateo pociesza jak może Ewi i dodaje jej 
odwagi.

Ale sam  nie by} ta k dobrej myśli, i tylko udaw ał, aby Ew a się nie m art­
wiła. A oszczędza} sobie na w szystkim , ogląda! każdy grosz przed w yda­
niem. W końcu zaziębił się, rozchorow ał, nie chcąc Ewę m artwić, nie w e­
zwał przez oszczędność doktora i umiera. P rzed śm iercią miał widzenie. U- 
kazuje mu się „Cud nad W isłą". M ateusz zryw a się i w yciąga do obrazu 
ręce i w oła: „Nie dała nas, Królowa nasza C zęstochow ska, nie dala". Pada 

posłanie i umiera. W izja znika...
Bolszewicy odparci. g w a cieszy się, że może teraz Tadeusz przyjedzie. 

Po śmierci M ateusza, w id /_ ą Cj ze już nie ma pieniędzy, zaczyna szukać pracy. 
Ale gdzie? Zaczyna zatem  chodzić od jednego kantoru do drugiego. W szędzie 
zbyw aj? j?> zobaczyw szy papiery, mówiąc, że nie ma pracy. Zrozpaczona 
wychodzi, już drugi dzień nic nie jadła, w ycieńczona niedostatkiem , półprzy- 
tom na praw ie dostaje się przy przejściu przez ulicę pod sam ochód. Przez 
szybę sam ochodu widzim y dwóch Francuzów  i generała polskiego, który do­
w iedziaw szy się, że już zaopiekow ano się tą  panią, jadą  dalej, a Ewę zabiera 
pogotow ie.

Kazimierz W roku 1914 w stąpił do legionów  i szybko po szczeblach ka- 
'„ery w ojskow ej pnie się do góry. Na polach Radzymina jes t już generałem .

się z Tadeuszem , który mając złe przeczucie, pisze przed bitw ą
1 ■ 1 0 / ony, oddając S°  Kaziowi i prosi go, gdyby został zabity, aby Kazi-

nuci z zaopiekował się Ewą. Kazimierz przyrzeka. „Gdzie teraz Ewa, nie w ie-
tz ą  o ra j. Komunikacja z kresam i przerw ana i ona tam  została",   mówi

a z lozpaczą. T adeusz pod Radzyn>:nem pada na polu bitw y i kona na rę­
kach Kazimierza.

P°w rocie do kw atery  myśli, kogo też ich sam ochód prze­
jechał. Bierze Kurier i tam  w kr0nice w ypadków  czy ta : na rogu M arszalkow - 
s icj zos a a po rącona przez w ojskowe auto p. Ewa O lszańska, nieprzytom ­
ną zabrało do szpitala pogotow ie. Kazimierz przeciera oczy, toż Ew a na kre­
sach. Je zie do szpitala i tam poznaje, że to jednak Ewa. Ew a ma gorączkę 
i zobaczyw szy Kazimierza nie zcjaje sobie spraw y, czy to on, czy Tadzio, 
mówi: „och, jak to dobrze, żeś przyszedł, tak się bardzo, bardzo stęskniłam , 
tak dawno cię me widziałam, zaśpiew aj mi tę piosenkę, jak  w tedy w dniu

gdyś odjeżdżał, pam iętasz? Ach, to Tadzio, to  ty ?  nie odchodź już ode mnie, 
byłam tak a  sam a". Kazimierz nachyla się i mówi: Ewi czy mię słyszysz? już 
nie odejdę teraz".

Kazimierz otacza Ewę opieką i gdy przychodzi po raz drugi z wiązką 
róż, Ewa patrzy już przytom niej i py ta: a gdzie T adzio? przecież tu był. 
Kazimierz ze w zględu na zdrow ie Ewy nic jej jeszcze nie mówi o śmierci mę­
ża. Przy codziennym  widzeniu odżyw a daw na miłość, oboje są  pod jej cza­
rem. Jednego dnia, gdy już Ew a jest zdrow a, Kazimierz przynosi jej Krzyż 
Virtuti i mówi, że to T adzio jej oddaje w raz z ostatn ią myślą, k tó ra  była po­
św ięcona Ojczyźnie i żonie. Ew a nie chce w ierzyć, że T adzio nie żyje. Kazi­
mierz mówi, że umarł na jego ręku, a przed śm iercią oddał mu ją w  opiekę. 
O ddaje jej list T adzia, i mówi, że jest jeszcze w alizka z rzeczam i. W  dni kil­
ka przynosi ordynans waiizkę T adzia. Oboje o tw ierają i przeglądają  papiery. 
Z pośrodka w ypada obrazek, Ewa mówi, że to T adzika „Inkluz" z którym 
się nie rozstaw ał, mówiąc, że mu przynosi szczęście. A Kazimierz w obrazku 
poznaje ten swój daw ny. I teraz uprzytam nia sobie daw ne dzieje i myśli, że 
jednak Tadeusz to w yjątkow o szlachetna postać.

Po dniach sm utku, które, jak w szystko w życiu przechodzą, nasta ją  dni 
radości.

W  rocznicę śmierci T adeusza, Ew a z Kazimierzem jadą na grób, aby zło­
żyć wieniec i prosić o b łogosław ieństw o na wspólne życie.

Kto jedzie na Capri, aby wypocząć zatrzymuje się w  znanym dla 
wszystkich polskich turystów z idealnej kuchni i pięknego położenia 
hotelu GROTTE BLEUE. W łaściciel Franciszek Ruocco, znany przyja- 
, ciel Polski i Polaków.

ju, czy to na płaszczyźnie gospodar­
czej".

Nie możemy też pozwolić sobie na 
to, aby trw ać przy starych, nie zaw ­
sze skutecznych sposobach nauczania. 
Musimy sięgnąć do środków , które po­
zw olą szybciej i lepiej wykształcić 
dzieci na m ądrych obyw ateli Państw a. 
Takim środkiem  nauczania wszędzie o- 
becnie uznaw any jest film szkolny.

U nas kinofikacja szkół dopiero jest 
tem atem  rozw ażań, narad, prób i po­
wolnej realizacji.

N ajw iększą w agę do kinofikacji 
szkół w  Europie przyw iązują Niemcy, 
gdzie istnieje specjalny departam ent 
w M inisterstw ie Oświecenia. Praw ie 
już w szystkie szkoły zostały zaopa­
trzone w aparaty  projekcyjne, pow sta­
ły w ytw órnie, które w yłącznie produ­
kują filmy szkolne.

W  Ameryce postępy p o czy n i,ne w 
tym kierunku są jeszcze w iększe. Otóż 
w przeszło 200.000 szkół istnieją apa­
raty  projekcyjne, kapitał zaś przezna­
czony na produkcję filmów nauko­
wych sięga 20 milionów dolarów.

Tych przykładów  chyba w ystarczy, 
aby nie kw estionując dalej w agi tego 
środka nauczania, zacząć przykład 
Niemiec i Ameryki z całą energią na­
śladować.

W  Anglii i we Francji kinofikacja 
szkól aczkolwiek na mniejszą skalę, 
ale też poczyniła olbrzymie postępy. 
U nas, pow tarzam , znajduje się dopie­
ro w zaczątkach.

Sądzę, że i w tym w ypadku należało 
by zdobyć się na jakiś śmiały i jedno­
cześnie prosty przecież do w ykonania 
projekt. O bawiam  się bowiem, iż w o- 
becnej chwili jesteśm y aczkolwiek mo­
że już na drodze, prow adzącej do ce­
lu, to znaczy do całkow itej kinofikacji 
szkół, ale właśnie na drodze okrężnej, 
zby t długiej. W arto  poszukać krótszej 
drogi do tego doniosłego celu.

D opiero w listopadzie ukazało się 
rozporządzenie M inisterstw a W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w  spraw ie filmu szkolnego. Normuje 
ono w praw dz:e stosow anie filmu nau­
kow ego w  charakterze pomocy szkol­
nej, ale spraw y nie rozstrzyga. Roz­
strzygnięciem  spraw y bowiem może 
być tylko pow stanie fabryki aparatów  
projekcyjnych i w ytw órni, produkują­
cej w yłącznie tlimy szkolne. O czyw iś­
cie, że w  zakresie państw ow ym  najle­
piej dałoby się to urzeczyw istnić, ale 
i inicjatyw a pryw atnego  kapitału rów ­
nież m ogłaby w tym kierunku dużo 
zdziałać.

Pow rócę jeszcze do w yżej w spom ­
nianego rozporządzenia m inisterialne­
go, aby zaznajom ić z nim ogół społe­
czeństw a. Otóż rozporządzenie przew i­
duje trzy kategorie filmów. P ierw sza 
kategoria to filmy o charakterze po­
mocy szkolnej, których wyświetlanie 
obow iązuje w szystkie państw ow e 
szkoły średnie, ogólnokształcące. D ru­
ga kategoria  obejm uje filmy również 
posiadające charakter pomocy szkol­
nej, lecz w yświetlanie ich nie jes t obo­
w iązkow ym . W reszcie trzecia ka tego­
ria stanow i filmy o charakterze ogól­

nokształcącym  i w ychow aczym  prze­
znaczone do w yśw ietlania nie na lek­
cjach, lecz poza lekcjami.

P aństw ow e szkoły średnie, które 
posiadają aparaty  projekcyjne mogą 
w ypożyczać filmy pierwszych dw óch 
kategorii w yłącznie od Polskiej Agen­
cji Telegraficznej, natom iast trzeciej 
kategorii również i od firm p ryw at­
nych.

P ryw atne szkoły średnie m ogą w y­
pożyczać filmy drugiej i trzeciej kate­
gorii od firm pryw atnych, natom iast 
pierwszej kategorii wyłącznie od Pol­
skiej Agencji Telegraficznej.

Kwalifikują filmy, w myśl rozporzą­
dzenia, specjalne komisje przy Mini­
sterstw ie W yznań Religijnych i O św ie­
cenia Publicznego.

Aczkolwiek więc rozporządzenie jest 
tym  krokiem naprzód, ale spraw y nie 
rozstrzyga. A paratów  nie ma i filmów 
naukow ych rów nież nie ma. T o co 
m am y bowiem, jest absolutnie niew y­
starczającym .

Do zagadnienia kinofikacji szkół, ja ­
ko posiadającego w yjątkow e znacze­
nie, pow rócim y jeszcze w jednym  z 
najbliższych numerów.

Em.

DEW ALUACJA MAŁŻEŃ­
STW A.

P a r y ż  —  KAP)
P ro b lem  m a łże ń s tw a  w  o- 

św.ietleniu! danych  s t a ty s ty c z ­
n ych  'p rzeds taw ia  się obecnie 
w e Francji  w rę c z  tragicznie. 
W  roku 1930 za w a r to  w e  F ra n ­
cji 169.000 zw ią zk ó w  m ałże ń ­
skich. R o zw o d ó w  w  ty m  s a ­
m y m  czasie udzielono 9.700. 
W  roku 1937 liczba z a w a r ty c h  
m a łżeń s tw  sp ad a  dô  132.000, 
natom iast  liczba ro z w o d ó w  
zw iększa  się do  11.600.-W y n i­
k a  z tego, że w  roku 1930 je­
den rozw ód  p rz y p a d a ł  na 18 
ś lubów  a w  roku  1937 jeden ro z­
w ód p rz y p a d a  na 12 m ałżeństw .

P ró c z  F ran c ji  jedynie w  
S ow ie tach  i w S tanach  Zjed­
noczonych  m a łże ń s tw o  je s t  
t rak to w a n e  rów nie  lekko.

W  zw iązk u  z  ty m  pisze „La 
Yie C athoIique“ : „S m u tn em u  
ternu z jaw isk u  chcą za radz ić  
w y su w a ją ce  w  ochronie rodzi­
ny  postu la ty  takie, jak zw ięk ­
szenie  premij, spe ja lnych  do­
d a tk ó w  p ien iężnych  dla du­
ży c h  rodzin itp. W szy s tk ie  te­
go rodzaju u lepszenia  są  o czy ­
w iśc ie  b ard zo  pożądane  i ko­
nieczne, ale mimowoli nasu ­
w a  się py tan ie :  jakie środki
n a tu ry  finansow ej zdoła ją  u ra ­
to w ać  rodzinę francuską, jeśli 
p o szan o w an ie  zw ią zk ó w  m ał­
żeńskich co raz  bardziej zan i­
ka. Spó jrzm y  p raw d zie  w  o- 
czy : ze w szystk ich  bied, jakie 
z a g raż a ją  rodzinie, najn iebez­
p ieczniejszą i najpow ażn iejszą  
jest nędza m oralna, uosobiona 
w  rozw odach .

A L I N A  K W I E C I Ń S K A

W  naszym współczesnym życiu 
tak mało jest słońca, że z praw ­
dziwą radością witamy udany 
debiut młodej poetki.optymistki.

Wiersze Aliny Kwiecińskiej, re­
cytowane podczas wieczoru Tow. 
Literatów w Simie, szczerym li­
ryzmem i pogodą zjednały sobie 
życzliwe przyjęcie publiczności i 
prasy.

PESYMISTOM.

Chociaż się człowiek nadręczy, na­
trudzi,

życie być może, jak bajka praw ­
dziwa,

Jeśli odrzuć ić to , co serce studzi 
i chcieć potargać złych myśli ogni­

wa.

Zachwyt i zapa ł dziś duszę obu­
dził,

że znów  do lotów  najwyższych się
z ryw a !...

Naprzekór skargom wszystkich 
smutnych ludzi 

jestem szczęśliwa —  słyszycie? — 
szczęśliwa!

Liturgja świąt Bożego Narodzenia
L iturgia obchodu św ięta Bo­

żego N arodzenia rozpoczyna się w ła­
ściwie M szą św. w dzień wigilijny. 
Szaty kościelne w dniu tym są jesz­
cze pokutne —  fioletowe i ogólny 
charak te r nabożeństw  w igilijny, we 
w szystkim  jednak przebija się już w y­
raźna radość z nadchodzącego św ięta. 
„Dziś poznacie, że przyjdzie Pan" — 
zapow iada Introit. Ew angelia w igilij­
nej Mszy św. mówi, jak Anioł Pański 
zapow iadał Józefowi narodzenie się z 
M aryji za sp raw ą Ducha św. Syna, 
któremu winien nadać imię Jezus, 
gdyż „On zbawi lud swój od grze­
chów ich". P rzeto  w O fertorium  ka­

płan w zyw a słowam i psalm isty: „o t­
wórzcie, książęta, bram y w asze: i
podnieście się bram y wieczne, a w nij- 
dzie Król Chwały", po Komunii zaś 
modli się: „Daj nam , prosimy Cię P a­
nie, oddychać narodzeniem  Syna T w e­
go Jednorodzonego, którego niebie­
ską tajem nicą nakarm ieni i napojeni 
będziem y".

W  antyfonach nieszporów  tego dnia 
sławi się upragnionego Króla Poko­
ju, dającego (Rox pacificuś), przypo­
mina, że „bliskim jest królestw o bo­
że", podnieść więc należy głowy, bo 
„przybliża się odkupienie w asze" i 
stw ierdza, że łaska Zbawiciela nasze­

go nie w ynikła z naszych uczynków  
spraw iedliw ych, ale Bóg „podług mi­
łosierdzia sw ego  zbawił nas". Przed 
M agnificat nieszpory przypom inają 
raz jeszcze, że „ju tro  zgładzoną bę­
dzie niepraw ość ziemi i zapanuje nad 
nami Zbawiciel św iata".

Jutrznia na uroczystość Bożego 
N arodzenia rozpoczyna się od rado­
snego ogłoszenia: C hristus natus est 
nobis, venite adorem us! (C hrystus 
nam się narodził, pójdźcie, złożymy 
Mu hołd). Lekcje jutrzni B ożenaro- 
dzeniowej obejm ują czytanie ustępów  
z Izajasza, z kazania św. Leona P a­
pieża, wreszcie ustępów  z ewangelij

św. Łukasza i ś>y. Jana uzupełnionych 
w yjątkam i z homilij św. Grzegorza 
Papieża i św. Ambrożego.

Starodaw nym , w Rzymie pozosta­
łym zw yczajem , w uroczystość Boże­
go N arodzenia odpraw ia kapłan trzy 
Msze św., każdą o innym charakterze. 
P ierw szą z nich, zw aną P asterką  — 
odpraw iał dawniej papież o północy 
przed ołtarzem  zaw ierającym  relikwie 
św. Żłobka w kościele N. P. Maryji 
W iększej w Rzymie. Msza ta  prze­
de wszystkim  przypom ina boskie po­
chodzenie N ow onarodzonego: „T yś
jes t Synem Moim, jam Ciebie dziś 

dokończenie na str. 8.
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Liturgia Swiqt Bożego Narodzenia

(dok. ze
zrodził*' i podkreśla przedw ieczność 
tego pochodzenia słowam i G raduału: 
„przed ju trzenką zrodziłem cię" (an ­
tę luciferum genuite). Ew angelia tej 
M szy św. opow iada słowam i św. Łu­
kasza o N arodzeniu Pańskim  i ogło­
szeniu tej radosnej nowiny pasterzom  
przez chóry anielskie w yśpiew ujące 
„Chw ała na w ysokościach Bogu a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli".

D ruga Msza św., zw ana anieską, 
odpraw ianą była przez papieży o 
świcie w starożytnym  parafialnym  ko­
ściele Rzymu —  św. A nastazji, której 
pamięci pośw ięcone są  w tej mszy św  
kom em orację. Introit tej Mszy św. 
głosi wieczne, nieprzem ijające pano­
w anie C hrystusa: „Narodzi! się nam 
Pan i zw any będzie Przedziw nym  Bo­
giem, Księciem Pokoju, Ojcem przy­
szłego wieku, którego królestw a nie 
będzie końca", a O fertorium  podkreś­
la jego moc i trw ałość: „Pan umocnił 
okrąg  św iata, który się nie poruszy: 
zgotow ana jest stolica T w oja, Boże, 
od ow ego czasu; T y jesteś od wieku". 
Ew angelia drugiej Mszy św . na uro­
czystość Bożego N arodzenia (w edług 
św. Łukasza) mówi o hołdzie paste­
rzy boskiemu Niemowlęciu w Żłob­
ku i zrozum ieniu przez nich anielskiej 
nowiny.

str. 7).
T rzecią  Mszę św. odpraw iał pa­

pież w  daw nym  Rzymie ponow nie w 
kościele N. P. M aryji W iększej. Jest 
to w łaściwie głów na M sza św . uro­
czystości Bożego N arodzenia. W  od­
czytyw anej podczas niej Ewangelii 
w edług św. Jana streszcza się nie tyl­
ko cała tajem nica potrójnego narodze­
nia C hrystusa P ana: przedw iecznie
(„N a początku było Słowo...*'), w 
czasie („A  Słowo Ciałem się sta ło") 
i duchow e mistyczne w Kościele, któ­
ry jes t /eg o  ciałem m istycznym  („A 
ilukolwiek przyjęło Go, dał im moc, 
aby się stali synam i B ożym i"), ale 
także cała liturgia okresu Bożonaro­
dzeniowego. W  końcu tej Mszy św. 
odczytuje się nie początek Ewangelii 
w edług św. Jana, lecz w stęp  ze- św. 
M ateusza o hołdzie trzech M ędrców, 
dlatego Mszę św . tę częstokroć nazy­
w a się królewską.

W nieszporach św ięta Bożego na­
rodzenia antyfony brzm ią nutą radości 
z pow odu nadejścia Zbawiciela, co 
w yraźnie w yjaśnia antyfona do Ma- 
gnificatu. „Dziś narodził się Chry­
stus, dziś objaw ił się Zbawiciel, dziś 
na ziemi śpiew ają Aniołowie, w eselą 
się A rchaniołowie, dziś rad u ją  się 
spraw iedliw i m ów iąc: „C hw ała na w y­
sokościach B ogu". (K A P).

k r o n i k a  k r a j o w a

Al. Kwiecińska.

Z im a w górach
Niema miasta i tłumów, idą lasem sama.
Spotykam tylko świerków błękitnawe cienie.
W  białości śniegu 'ginq z ła  wszelkiego plamy,
świat wygląda, jak bajka —  skrzy się, błyszczy, mieni!

G óry różowo-złotym  rozjaśnione .świtem 
chowajq możliwości dnia, który sie zbudził... 
Niedostępne, nęcgce, wzywają na szczyty.
M ów ią nam o przestrzeni niezmierzonym cudzie.

Słońce oczy zakrywa złocistym tumanem,
— jasne, władne, zwycięskie f~  rozpędza ciemności!
Sypią śnieg w roztargnieniu świerki zadumane.
Swawolny potok skacze z beztroską radością!

W ia tr pogania obłoki, niby pasterz jagnię.
Niesie górską swobodę, niesie radość życia.
Powietrze oszałamia, budzi serca bicie,
jasne niebo najśmielszych wysłuchuje pragnień!...

A by zwiedzić Rzym i okolice udaję się do biura podróży CARRANI - 
TOURS, Przedstawicielstwo Polskiego Touring Clubu. Roma via delle 
Terme 95. Hotele —  Autokara —  Przewodnicy. Wszelkie informacje 

związane z turystyką. Tel. 40-510.

KRONIKA SKARŻYSKA KAMIENNEJ

Szybki rozrost Skarżyska Kamiennej

Przed 12 laty tu, gdzie dziś stoi fa­
bryczne i gęsto  zaludnione miasto, w i­
dać było kilka domków bezładnie po­
budow anych i wiele pochylonych ze 
starości ruder. Cały obszar ówczes­
nej osady w ynosił 580 ha. o 7.000 lu­
dności i 800 dom ach mieszkalnych. 
S tan taki trw ałby dość długo, 
gdyby nie fabryki, które tam  pow­
stały, Skarżysko przez wiele jeszcze 
lat należałoby do zarządu gminy w iej­
skiej. 7  chwilą gdy Skarżysko prze­
szło pod sam orząd miejski, z każdym 
rokiem  dało się zauw ażyć zmianę 
stosunków  gospodarczych. Obecnie 
Skarżysko liczy ponad 18 tys. m iesz­
kańców  i 2.000 domów. Prócz w iel­
kiej fabryki m ateriału  w ojennego 

I istnieje tu cały szereg  innych przed­
siębiorstw , w których pracuje parę ty­
sięcy robotników .

Ze w zrostem  ludności i uprzem ysło­
wieniem miasta, zaw rzało życie o rga­
nizacyjne i kulturalno-ośw iatow e. Za­
w iązało się szereg  stow arzyszeń i te 
nadają miastu tętno wielkom iejskiego 
ruchu. Na uw agę zasługuje Kolejo­
we Przysposobienie W ojskow e i Ro­
dzina Kolejowa oraz Zw. R ezerw i­
stów . Oddział K. P. W. przy popar­
ciu w ładz kolejowych, buduje w laś- 
ną strzelnicę małokalibrow ą. Przy 
stow arzyszeniach pow stały oddziały L. 
M. K. i P. C. K. Tow . G im nastycz­
ne Skół rów nież nie pozostało wtyle. 
Dzięki intensyw nej pracy został w y­
budow any w laśny gm ach o pośw ięce­
niu którego już pisaliśmy.

Jeśli chodzi o życie religijne idzie 
ono w parze z życiem organ izacy j­
nym, teatralnym  i rozryw kow ym . Do­
w odem  tego jes t fakt, że dzielni ko­
lejarze przyczynili się do w ybudow a­
nia pięknego kościoła, dw upiętrow e­
go gm achu szkolnego i Domu Kole­
jarza.

Zakłady przem ysłow e w raz z w y­
tw órnią, w łasnym  kosztem w ystaw i­
ły gm ach klubu tow arzyskiego ’ z sa ­
lą teatralną. W ślad ' za dyrekcjam i 
fabryk poszli pracow nicy, którzy z 
w łasnych składek postawili budynek
7-io klasowej szkoły pow szechnej Nr. 
3 im. M arszałka Piłsudskiego, i gim­
nazjum . W  najbliższej przyszłości 
zostanie ukończona budow a szkoły 
rzemiosł, k tórą również finansow ały 
sfery robotnicze.

Jak w idać z pow yższego, Skarży­
sko K amienna w  niedługim czasie 
stanie się głośnym miastem tak pod 
względem  robudow y, jak  również pod 
w zględem  życia kulturalno-ośw iato­
wego.

Ku czci Tadeusza Kościuszki

W  ubiegłą niedzielę Tow . G im na­
styczne „Sokół" w Skarżysku urządzi­
ło uroczysty w ieczór kościuszkow ski 
na program , którego złożyły się, sło­
wo w stępne, wiersze, ćwiczenia d ru ­
hen i młodszych. N a zakończenie, zo­
s ta ła  odegrana sztuka p. t. „S w aty"

Bezwyznaniowiec i b. prezes wolno­
myślicieli członkiem Rady Szkolnej

W  ostatnich dniach w rześnia r. b. 
ks. p rałat Dominik ściskała  ostro za­
protestow ał przeciwko w yborom  na 
podstaw ie których Dr. M etera znany 
w róg kościoła kat. wszedł, jako czło­
nek do Rady Szkolnej w Radomiu. 
Ks. Dr. ściskała, jako kapłan i prze­
w odniczący tejże Rady nie mógł po­
godzić się z tym  faktem , to też w ysto­
sow ał list do Zarządu M iejskiego z 
p rośbą o usunięcie Dr. M etery. W  od­
powiedzi na to, nieoficjalny przedsta­
wiciel Rady Miejskiej Józef G rzeczna- 
rowski w czasie posiedzenia Rady 
Miejskiej zaatakow ał nie tylko ks. Sci- 
skałę, lecz cały kler katolicki, podkre­
ślając, że panow ie z pod znaków Sa­
piehy za wiele żądają.

Całe społeczeństw o katolickie w Ra­
domiu dotknięte tego rodzaju ośw iad­
czeniem, w ystosow ało do Kuratorium 
Szkolnego w Krakowie odpowiedni 
memoriał, dom agając się usunięcia Dr 
M etery z Rady Szkolnej.

Kuratorium po rozpatrzeniu spraw y, 
nadesłało pismo na ręce prezesa S to ­
w arzyszenia Mężótv Katolickich w Ra­
domiu z ośw iadczeniem , że w ybory, zo­
stały przeprow adzone praw nie i nie ma 
podstaw  do usunięcia Dr M etery. Głos 
katolików  radom skich stał się głosem 
w ołających na puszczy.

N iew ątpliwie ks. p rałat D. Ściskała 
odniesie się do władz w yższych, gdzie 
w  imię sprawiedliw ości spraw ę tę roz­
patrzą.

Nowa kolonia robotnicza W ołów.

Staraniem  B. G. K. w porozumieniu 
z m iejscow ą W ytw órnią Amunicji ma 
pow stać now a kolonia robotnicza W o­
łów obok Skarżyska. Na terenie w y­
mienionej kolonii przeprow adzone zo­
stały w odociągi i kanalizacje, a w naj­
bliższej przyszłości rozpoczną się p ra ­
ce nad budow ą kościoła, siedm iokla­
sow ej szkoły pow szechnej i cm enta-

Z E B R A N I E  K O M I T E T U  W Y S T A W Y  
L O T N I C Z E ]  W E  L W O W I E .

W e Lwowie zaw iązał się Komitet 
K rajow ej W ystaw y Lotniczej, k tóra  
jako swój głów ny cel postaw iła so ­

bie za  zadanie zbliżenie społeczeń­
stw a do lotnictwa.

N a posiedzeniu Komitetu ścisłego 
w  skład  w eszli: płk. Pocner, jako  
przew odniczący, jako członkowie: 
Dr Poratyńsk i, inż. Serafin, pos. Dr 
Kozicki, d r Parnas, Dyr. K irschner, 
inż. T rzciński, .płk. Dębski, prof. Łu- 
kasiewicz, d r Blum, m jr T iger, d r 
Malewski i jako  sekretarz  p. Jaki­
mowicz.

W ystaw a została  pom yślana w 
ten sposób, że ma w yczerpać nie tyl­
ko w szystkie działy lotnictwa ale i 
to w szystko, co jes t związane z ży­
ciem lotniczym.

ORGANIZACJA PRZEMYSŁU WIEJ­
SKIEGO.

Na ostatnim  zebraniu Kieleckiej 
Izby Rolniczej zastanaw iano się nad 
organizacją przem ysłu drzew nego, 
tkackiego, kam ieniarskiego, garncars­
kiego i wikliniarskiego. Prace organi­
zacyjne w zakresie przem ysłu drzew ­
nego w górach Św iętokrzyskich i prze­
mysłu tkackiego, lnianego, przędzar- 
nictwa, tkactw a w ełnianego i farbiar- 
stw a są już prow adzone.

232 WAGONY ZIEMNIAKÓW I PO­
NAD 100 TYS. ZŁ. NA POMOC 

ZIMOWĄ.
Komitety Pom ocy Zimowej w w o­

jew ództw ie kieleckim zebrały dotąd 
232 w agony kartofli i ponad 100 tys. 
zł. na1 pomoc zimową.

Na apel K. P. Z. w Kielcach pospie­
szyła jako pierw sza huta „Ludw ików " 
w Kielcach ofiarow ując 10.240 zł. o- 
raz fabryka „O lkusz" w Olkuszu, k tó­
ra  zadeklarow ała 20.000 płatne w 
dwóch ratach, jak  obliczono w miesią­
cu grudniu korzystać będzie w woj. 
Kieleckim 35 tys. rodzin czyli ponad 
125 tys. osób.

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA ŚW.
TRÓJCY.

W dniu 19 b. m. J. E. ks. bp. Lorek, 
adm inistrator diecezji sandom ierskiej 
dokonał uroczystego aktu pośw ięcenia 
świeżo odnow ionego kościoła Św. 
T rójcy  w Radomiu. Św iątynia ta, jest 
jednym  z najstarszych kościołów w 
Radomiu i jakkolwiek, została przez 
rząd rosyjski częściowo zniszczona i 
zam ieniona na więzienne m agazyny, 
jednak dzięki wysiłkom i staraniom  
śp. ks. prałata  P iotra Górskiego, hi­
storyczny Przybytek Pański został 
przyw rócony do pierw otnego stanu. 
O statnio ks. Or. Bolesław Strzelecki —  
rek tor kościoła, wiele pracy i trudu 
poniósł przy odnow ieniu tegoż. Przede 
w szystkim  cały kościół odnowił, zaku­
pił organy, i spraw ił w itraże i wielki 
ołtarz.

Dział ogłoszeń
Poszukujący procy

Rutynowany fotograf z dyplomem  
poszukuje pracy w  dziedzinie foto­
grafii. W iadomość pod „Fotograf" w  
Administracji „Naród Polski".

Młoda b. przystojna panienka, in­
teligentna, wychowana w pensjonacie 
klasztornym, poszukuje pracy ekspe­
dientki w eleganckich magazynach. 
W iadomość w  Administracji „Naród 
Polski" dla „Danusi".

Młoda .inteligentna poszukuje pra- 
cy do dzieci lub jako ekspedientka. 
Łask. zgł. pod G. H. do redakcji.

Inteligentna w ychowawczyni po­
szukuje zajęcia do dzieci względnie 
do pomocy w  gospodarstwie domo­
wym. Łask. zgl. pod G. H. do red.
~ ’Młoda, inteligentna poszukuje po­
sady jako kelnerka, ekspedientka. 
Łask. zgł. pod S. G. do red.

Młoda, inteligentna, spokojna ,po- , 
szukuje pracy jako pielęgniarka - 
w ychowaw czyni. Łask. zgl. pod H.
B. do red.

Młoda, przystojna poszukuje po­
sady kelnerki. Łask. zgł. pod W . H. 
do red.

Młoda, inteligentna poszukuje po- j 
sady do dzieci względnie zajmie się i 
gospodarstwem 1 osoby. Łask. zgł. 
pod B. J. do red.
—Młody, inteligentny człowiek po­
szukuje jakiejkolwiek posady naj­
chętniej woźnego. Łask zgl. pod 
W. S. do red.

Kupno sprzedaż
OKAZJA: jest do sprzedania lampa
fotograficzna „Jupiter" w Administra­
cji tyg. „Naród Polski".

Poszukuję sklepu z perfumerią i 
kosmetyką. Punkt Marszałkowska 
od Dworca GŁ, do Koszykowej. 
W iadomość do Administracji tyg. 
„Naród Polski" dla M. Rudlickiego.

Poszukuje się poważnej dostawy  
w ęgla. Pisemne zgłoszenia pod „W ę­
giel". „Naród Polski".

Hotele Pensjonaty
Okazja —  Willa w  Rembertowie:
Jest do sprzedania natychmiast 

wspaniała willa, garaż, ogródek- 
komfort. Cena 17 tysięcy złotych. 
W iadom ość: Rembertów ul. Skorup­
ki Nr. 37 E Kwiatkowska.

Ludwik Wojciechowski
Ł a d o w a n ie  1 re p e ra c ja  a k u m u la to ró w , s ta r te ró w  
d y n a m o  o ra z  w s z e lk ic h  »am weliw«ww]roń f»,'x T'rx<4' 

d ó w  e le k tro te c h n ic z n y c h .

W arsz ta t e lek tro tech n ik i sam ochodow e! 
W arszaw a H oża 1 1  T elefon  7.03.59

Ostatnie wiadomości kraju i ze świata
OFIARY, NADESŁANE DLA  
KAPŁANÓW  W  Z. S. S. R., 

SĄ KONFISKOW ANE.
(M oskw a 29 XII

M osk iew ska  adm in is trac ja  
cel podaje  do w iadom ości pu 
blicznej, że w  osta tn ich  cza ' 
sach  n ap ły w a ją  do Rosji pod 
ad resem  k ap łan ó w  tak  katon 
ekich jak p r a w o s ła w n y c h  ‘b a r ­
dzo li:cz.ne ofiary, za ró w n o  pie 
n iężne jak i w  na tu rze .  Ofiaijy 
te nadchodzą  z p ań s tw ,  g ran i­
c z ący c h  z Z. S. S. R. a także 
z Anglii, Belgii, Holandii o raz 
ze S ta n ó w  Z jednoczonych. Z 
ro z p o rzą d zen ia  rządu! s o w ie c ­
kiego eg z e k u ty w a  G P U  konfi­
skuje w szy s tk ie  te datki i p a ­
czki pod p re teks tem , że n ad a ­
w c y  nie pokry li k o sz tó w  eta, 
b a rd zo  w y g ó ro w an y ch .

DO W Ó DCA OBRONY SZAN­
GHAJU ROZSTRZELANY.

Hankou 22. 12 (Tel. w ł.) Sąd  
w ojenny skazał b. dow ódcę  
obrony Szanghaju jen. Yanghu 
na karę śm ierci przez rozstrze­
lanie za n iew ykonanie rozkazu  
M arszałka Czang - Kai - Szeka. 
W y r o k  w yk o n an o .

20 TYSIĘCY CHIŃCZYKÓW  
BIJE SIĘ W  NANKINIE.

Nankin 22. 12 (Tel. wł.). Mi­
m o trium falnego w e jśc ia  w ojsk  
japońskich do N ankinu w alki 
uliczne t rw a ją  w  dalszym  cią­
gu, g d y ż  ponad  20 ty s ięcy  
w ojsk  chińskich pozostaje  w  
m ieście i u rz ąd za  p a r ty z an tk ę  
na ty łach  w ojsk  japońskich.

RUMUNIA KRW AW I SIĘ...

B u k a re sz t  20. 12 (Tel. wł.).
Agitacja w y b o rc z a  do p a r la ­

m entu  p rz y b ie ra  w  ca łym  k ra ­
ju n ies łychanie  g w a ł to w n y  
cha rak te r .  W  S eren ie  na B uko­
winie zabito  jednego cz ło w ie ­
k a  a k ilkunastu  je‘s t  rannych . 
W  Pliatra - Neamii w  M ołdawii 
par tie  p rzec iw n e  m a ją  po  'kil­
kadz iesią t  ludzi rannych . P r a ­
wie w  każdej m ie jscow ości do­
chodzi do bójek m ięd zy  w y ­
borcam i z różnych  party j .

ROZSTRZELANIE PIĘCIU DUCHO­
WNYCH MAHOMETAŃSKICH 

W TASZKENCIE.
MOSKWA, 20. 12. Podług informa­

cji, nadeszlej z T asżkentu, miejscowy 
trybunał sowiecki skazał na śm ierć 
przez rozstrzelanie pięciu duchow nych 
m ahom etańskich oskarżonych o usiło­
w anie napaści na przyw ódców  partii 
kom unistycznej i przedstaw icieli GPU. 
W yroki śmierci zostały już w ykonane. 
N ajstarszy z duchow nych miał 75, 
najm łodszy 64 lat.

CZĘSTOCHOWA, 22. 12 (Tel. wł.) 
—  OTWARCIE I POŚWIĘCENIE NO­

WEJ KOPALNI.
Ks. biskup dr. Kubina dokonał o- 

twarcia i poświęcenia nowej kopalni 
rudy żelaznej pod Częstochową, we 
wsi Gnaszyn. Z dobrowolnych składek 
górników ufundowano ołtarz w św iet­
licy górniczej oraz bibliotekę i czytel­
nię. Nowa kopalnia nosi nazwę „Pa­
weł".

KONGRES PRASY KATOLICKIEJ 
W SOISSONS.

PARYŻ —  KAP. W Soissons odbyt 
się czterodniow y diecezjalny kongres 
prasy katolickiej, w  którym  wzięli licz­

nie udział przedstaw iciele duchow ień­
stw a, m iejcowej inteligencji oraz przy­
byli goście z Paryża.

„OSSERVATORE ROMANO" O NIE­
MIECKICH PROCESACH PRZECIW 

DUCHOWIEŃSTWU.
MIASTO WATYKAŃSKIE. 20. 12. 

W  „O sservatore Rom ano" ukazał się 
niezmiernie mocny artykuł lir Dalia 
T orre przeciw  niemieckiej akcji proce­
sów  w ytaczanych członkom ducho­
w ieństw a. Artykuł podkreśla, że pro­
cesom tym nadaje się w prasie nie­
mieckiej niepraw dopodobny rozgios

KOSÓW. 22. 12. (Tel. wł.) —  OD­
KOPANIE KOŚCIOŁA I DWORU 
ZNISZCZONYCH PRZEZ TATARÓW  

PRZED 500 LATY 
W czasie robót ziemnych na past­

wisku w Szeszorach natrafiono na ko­
ści ludzkie. Bliższe badania dały cie­
kawy wynik. Okazało się, że w  miej­
scu tym przed 500 laty stał kościół 
i dwór szlachecki. W pobliżu kościoła 
grzebano umarłych. Świątynia i dwo­
rzyszcze zostały zniszczone w czasie 
napadów tatarskich.

GŁĘBOKIE, 22. 12. (Tel. w ł.) —  
WILK RZUCIŁ SIĘ NA SANIE Z ŻOŁ­

NIERZAMI K. O. P.
W puszczy Holubickiej kolo Za­

ścianka W itówka na przejeżdżających 
saniami dwóch żołnierzy K. O. P. z 
psem wypadł z lasu wilk i rzucił się 
na sanie. Żołnierze kolbami karabinów 
wilka zabili.

GDYNIA, 22. 12. (T el. wł.) —  NIE­
MIEC ZNIEWAŻYŁ NARÓD POLSKI 

Niemiec gdański Karol Bylingow- 
ski, wyładow ywał w  porcie gdyńskim  
ze swej barki mąkę. Podczas pracy w  
obecności robotników Polaków obra­
ził Naród Polski. Przywołana na miej­

sce policja, bezczelnego szwaba a- 
resztowała.

D U C H O W N I  P R A W O S Ł A W N I  S T A ­
NĄ  P RZ E D  N A D Z W Y C Z A J N Y M  

T R Y B U N A Ł E M .

(M oskwa (Tel. wł.) Stosownie do 
ostatn iego rozporządzenia kom isarza 
d la sp raw  w ew nętrznych, Jeżowa, a- 
resztow ani niedaw no pod zarzutem  
rzekom ego „szpiegostw a na rzecz od- 
ściennego państw a" biskupi p raw o­
sławni m ają  stanąć przed Nadzwy­
czajnym  Trybunatem . T ego  rodzaju 
trybunały  sk ładają  się zazwyczaj z 
szefa miejscowej G PU  oraz czterech 
„asesorów ", reprezentujących czer­
w oną arm ię, partię  kom unistyczną, 
Ligę Bezbożników  oraz Komsomol. 
O brady T rybunałów  odbyw ają się 
zwykle przy drzwiach zamkniętych. 
Prezesem  trybunałów  nadzw yczaj­
nych je s t w Leningradzie szef G PU  
Sakowski, w Moskwie —  Redenz a  w 
Kijowe —  T aw ruszin .

H OLA NDI A  ZB RO I  SIĘ.
A m sterdam  22. 12. (T el w l.)
P arlam ent holenderski uchwali! pod­

niesienie liczby rekrutów  z 19.500 na 
32 tysiące. O kres instrukcyjny rekru­
tów trw ać będzie 11 miesięcy.

OTW ARCIE KUCHEN BISKU­
PIEGO KOMITETU POM OCY  

NAJBIEDNIEJSZYM  
W  LODZI.

'W zesz łym  tygodniu  n a s tą ­
piło o tw arc ie  cz te rech  kuchen 
Biskupiego Komitetu P o m o c y  
Najbiednie jszym  „D o raźn y  P o -  
s ifek“ w  Łodzi. O tw a rc ia  k u ­
chem imieniem J. E. Ks. B isku­
pa Jasińsk iego , o rd y n a r iu sza  
diecezji łódzkiej, dokonał ks. 
prał. d r  Jan  B ączek.

IRAK PRZECIW  PODZIAŁO­
WI PALESTYNY.

L ondyn  20. 12 (Tel. wł.). Do 
L ondynu  p rz y b y ł  p rezes  ra d y  
m in is trów  w  łraiku Nurt - P a ­
sza  ze specja lną misją od s w e ­
go k ró la  do r z ą d u  angielskiego 
w  sp raw ie  P a le s ty n y .

MINISTER NIE POZWALA JE­
CHAĆ POLAKOM DO KOPALŃ 

W BELGII.
Do biur Syndykatu Emigracyj­

nego zgłaszają się robotnicy z pa­
pierami otrzymanymi z Belgii na 
wyjazd do różnych kopalni w za­
głębiu węglowym. Syndykat Emi­
gracyjny wyjaśnia, że papiery o- 
becnie nadsyłane z Belgii nie są 
sporządzane formalnie, gdyż do­
kumenty te nie zawierają treści 
ustalonej między władzami pol­
skimi a Federation des Associa-

tions Charbonnieres de Belgique 
(Federacja Związków Węglo­
wych w Belgii). Papiery wysta­
wione są na formularzach wyżej 
wspomnianej Federacji. Załącz­
nik drugi dokumentów jest co- 
prawda zazwyczaj poświadczany 
przez konsulaty R. P. w Belgii, 
jednak w dokumentach nadesła­
nych niema warunków pracy i 
płacy. Ponadto ministerstwo o- 
pieki społecznej zawarło z Fede­
racją umowę ogólną, na podsta­
wie której robotnicy mieli odbyć 
podróż na rachunek firm kopal­
nianych, sprowadzających robot­
ników. Z papierów obecnie do 
Polski przesyłanych wynika, że 
robotnicy mieliby sami opłacać 
podróż. W związku z tym mini­
sterstwo opieki społecznej pole­
ciło chwilowo wstrzymać załat­
wianie tych spraw.

Katolickie S tow arzyszenia M łodzieży Sodalicje M ariańskie, Kola K rucja­
ty Eucharystycznej, Sekcje i Kola Misyjne,

KAŻDY CHŁOPIEC I KAŻDA DZIEWCZYNA 
skorzystają  wiele, gdy zaprenum erują piękny i tani miesięcznik p. t.

MŁODZIEŻ MISYJNA.
Młodzież Misyjna —  jest pismem, pośw ięconym  spraw om  misyjnym i w szyst­

kim innym zagadnieniom , które in teresują w spółczesną
młodzież.

Młodzież Misyjna — zaw iera ciekawe spraw ozdania z prac i walk misyjnych 
w krajach egzotycznych, św ietne reportaże z ruchu mło­
dzieżowego w kraju i za granicą, fascynujące opow iada­
nia z życia młodzieży, aktualne artykuły i w iadom ości
ze św iata  katolickiego.

Młodzież Misyjna —  tętni rytm em  w spółczesności, chce iść w pierw szych 
szeregach, rozw ijającej się ofenzyw y katolickiej.

P renum erata roczna wynosi 2,50 zl, przy prenum eracie zbiorowej od 10
egz. 20 proc. rabatu , od 50 egz. 30 proc. rabatu. Egzem plarz pojedyńczy
25 gr.

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH EGZEMPLARZY OKAZOWYCH!
W ysyła je Redakcja „M łodzieży M isyjnej", W arszaw a, ul. Ks. Siemca 6.

P renum erata: Zam iejscow a 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kw artalnie z przesyłką pocztow ą. W  W arszaw ie 9 zł rocznie, 4,50 półrocznie, 2,25 zł kw artalnie z przesyłką. Z agraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Zw iązki P racow . 
nicze o 25% taniej.

C eny ogłoszeń : Za 1 w iersz milim etrow ej w ysokości przez 1 szpaltę, (na w szystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na stronie ostatniej 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1,50 zł za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak rów nież o . 
głoszenia tabelaryczne o 50% drożej.

O głoszenia d ro b n e : 25 groszy za w yraz najm niejsze 20 w yrazów . Poszukiw aniapracy 5 groszy od  w yrazu. Z a nieuiszczone ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.   __
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